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Zaproszenie do przedpłaty.
„Knryer Poznański“ ko­

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckićm

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks- 

pedycyi naszćj
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto­
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

jPmnaw, 27 czerwca.

Niemcy a Szwajearya.
Wczorajsza „Nordd. Allg. Ztg“ znów 

całą stronuicę poświęciła kwestyi zatargu 
ze Szwajcaryą, która zdaniem jój od 
chwili prawomocności ustawy antysocya- 
listycznój z dnia 21 października 1878 r. 
stała się punktem odśrodkowym wszelkich 
knowań rewolucyjnych, skierowanych prze­
ciw Niemcom.

Organ kanclerski zaznacza, że władze 
szwajcarskie w obec wszelkich przedsta­
wień niemieckiego posła — aby zechciały 
wreszcie położyć tamę agitacyom socjali­
stycznym — systematycznie zakrywały 
się niedostatecznością prawodawstwa kra­
jowego. To też — twierdzi „Nordd. Allg. 
Zeitung“ — zachowanie się władz szwaj­
carskich jest pośrednią przyczyną tego, 
że agitacya socyalistyczna przybrała tak 
przestraszające rozmiary. Lubo bowiem 
rząd związkowy wygnał ze Szwajcaryi re- 
dakcyą socyalistycznego pisma „Sozial­
demokrat“ tak, że schronić się ona zrazu 
musiala do Londynu — to przecież obe­
cnie pismo to rozszerzanem jest po Niem­
czech drogą prowadzącą ciągle jeszcze 
przez Szwajcaryą. Organ kanclerski wnosi 
z tąd i uważa za rzecz nieulegającą wąt­
pliwości — że gazeta socyalistyczna dru­
kuje się teraz znów w Szwajcaryi.

Być może, że „Nordd. Allg. Ztg“ po­
siada poszczególne jakieś informacye 
w tym względzie — być może że zadziwi 
ona niezadługo świat ciekawą jakąś rewe­
lacją.

Tymczasowo ogranicza się organ kan­
clerski na dość niejasnych aluzyach, któ­
rych sensem moralnym jest to, że propa­
ganda rewolucyjna rozchodzi się ze Szwaj­
caryi na Niemcy „za poparciem miejsco­
wych władz szwajcarskich.“

Na tego rodzaju nieumotywowany za­
rzut odpowiedzą zapewne władze szwaj­
carskie.

Podczas gdy „Nordd. Allg. Ztg.“ w 
ten sposób ponawia swe zaczepki, wystą­
piły „Hamburger Nachrichten“ z półurzę- 
dową korespondencyą z Berlina - w któ­
rej bez ogródki jest już mowa o prakty- 
czności podziahi Szwajcaryi między Niem­
cy, Francyą a Włochy — według języ­
ków panujących na odnośnycu terytoryach. 
Zdaniem autora niezwykle śmialój tój 
elukubrucyi, podział Szwajcaryi potrze­
bnym i najodpowiedniejszym jest do usu­
nięcia rozdrażnienia panującego między 
wielkiemi mocarstwami Europy — w in­
teresie zachowania europejskiego pokoju. 
Korespondent berliński hamburskiego or­
ganu przychodzi do zdrowego przekona­
nia, że koniec końcem Niemcy nie mają 
żadnego interesu w utrzymaniu neutral­
ności Szwajcaryi — ponieważ nie ma 
ona wojsk dostatecznych do powstrzy­
mania francuzkiój armii od przemarszu 
przez jśj terytoryum.

w końcu dodaje autor śmiałego arty­
kułu — że teg0 r0(jZaju wentylowanie 
sprawy rozbioru Szwajcaryi obecnie może 
mieć tylko teoretyczne, akademiczne zna­
czenie — że jednak winno ono „intere­
sowane sfery spowodować do tego, aby z 
jch poręki neutralna ozwajcarya i niemie­
ckie mteresa uwzględniała.“

Szczególny to zaprawdę rodzaj kapta- 
cyi "henevolentiae“. Czyżby sobie pół- 
nrzędowcy niemieccy mieli na seryo ima- 
ginować, że przychylnie usposobią dla 
Niemiec Szwajcaryą tern, co tylko jedynie
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AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

W
d« najwyższego stopnia rozjątrzyć ją musi, 
co jest ostatnią zniewagą rzuconą w oczy 
niezależnemu narodowi — t. j. wykreśle­
niem planu zaboru i podziału, mającego 
kres położyć jego istuienia?

Artykuł „Hamburger Nachrichten“ jest 
smutuym dowodem, do jakićj to bezdennćj 
ślepoty doprowadzić może w końcu nad­
miar politycznego egoizmu nleuwzględuia- 
jącego niczyich praw’, uczuć i interesów.

chał wieczorem w dalszą drogę do Sig
maringen. Krótko przed odejściem po­
ciągu przybyli areykaiążę Albrecht i arcy- 
księżua Marya Teresa, żegnając króla 
serdecznie. — Dawniejszy bułgarski mi­
nister sprawiedliwości 8toiłow przybył tu 
dzisiaj. w

Wiedeń, 26 czerwca., „rremdeuWatt 
w sprawi« tutejszego pobytu rumuńskiej 
rodziny królewskiej zaznacza, że pobyt 
ten dal rodzinie królewskiej sposobność 
do wymiany uczuć owej szczerej, obu 
raouarchów od lat wielu łączącej przy­
jaźni, polegającej na wzajemnym ich dla 
siebie szacuuku i uznaniu. Rumuńska 
para królewska według „Fremdeublattu“ 
pozostawiła we Wiedniu jak najlepsze 
wspomnienie.

Wiedeń, 26 czerwca. „Polit. Corr." 
zauważa do wczorajszego urzędowego 
bislogrodzkiego telegramu o zaburzeniach 
w Nowym Bazarze, że w dobrze poinfor­
mowanych tutejszych sferach nic nie sły­
szano o owych zaburzeniach. Jeżeli uie 
chodzi tu o bezzasadue wieści, będące 
tylko odzwierciedleniem się ogólnego wzbu­
rzenia z ostatnich czasów -- te jedynie 
tylko mało znaczący wypadek czysto miej­
scowej natury mógł dać pohop do owych 
doniesień.

Londyn, 26 czerwca. Izba wyższa 
przyjęła 113 glosami przeciwko 104 w 
trzecićm czytaniu bil rządowy, dotyczą­
cych ułatwień w przekazywaniu własno­
ści ziemskiej.

Zofia, 26 czerwca. Nowomianowany 
reprezentant serbski Body objął dzisiaj 
kierownictwo konsulatu. Z okoliczności 
odwiedzin u p. Strańskiego wyraził on 
przyjazne zamiary Serbii względem Bul- 
garyi.

Zofia, 26 czerwca. Książę Ferdy- 
naud wczoraj po raz pierwszy przyjmo­
wał angielskiego dyplomatycznego ajenta, 
p. O’Conor w audyencyi, która trwała 
godzinę. O północy książę wraz z księ­
żną Klementyną rozpoczął projektowaną 
podróż, udając się nasamprzód do Tyr- 
nowy.

Kairo, 25 czerwca. Według depe­
szy z biura Reutera rząd egipski otrzy­
mał urzędowe potwierdzenie o zachowa­
niu się Francyi względem projektu kon- 
wersyi uprzywilejowanej pożyczki. Po­
nieważ nie można się spodziewać gwa- 
rancyi ze strony Anglii, któreby mogły 
zaspokoić Francyą, przeto trzeba projekt 
kouwersyi uważać za niemogący przyjść 
do skutku.

Waszyngton, 26 czerwca. Wiliam 
Walter Pbelps mianowany został postem 
Stanów Zjednoczonych w Berlinie.
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Wiedeń, 25 czerwca. Hr. Kalnoky 
w exposé swem przed delegacyą austry- 
cką oświadczył, że dzisiejsze sprawozda­
nia w gazetach tak są obszerne a często 
i oparte na tak autentycznych źródłach — 
iż nikt po nim nie powinien spodziewać, 
się nadzwyczajnych jakichś wyjaśnień. 
Zadaniem mówcy przedewszystkiém jest 
jasne przedstawienie stanu rzeczy. Pokój 
nie jest bynajmniéj zagrożonym, lubo po 
łożenie obecne może zmienić się na gorsze 
jak i na lepsze. Zuaczeuie ostatuich wy­
padków na poludniowo-wschodniéj granicy 
rówuieź zostało przesadzonem. Obecny 
gabinet rumuński nie dał żadnego powodu 
do skarg, a Rumunia jest zbyt dumną 
z wywalczonćj dla siebie niezależności, 
aby chciała ją narażać. Co się tyczy 
Serbii, to łatwo zrozumieć iwżna, iż na­
stępstwem zmiany tronu i przyjścia do 
steru innego stronnictwa, musiało być obu­
dzenie się przez długie lata tłumionych 
namiętności. Austro-Węgry trzymają się 
zasady nie mięszania się do wewnętrznych 
spraw ludów bałkańskich i ze spokojem, 
przychylnością i względnością wszelką 
oceniają zajścia na Bałkanie. Zaręczenia 
dane przez serbskich rejentów, przyjął 
rząd austro-węgierski przychylnie, ale re­
jenci serbscy muszą wpierw pokazać, czy po­
trafią utrzymać swoją powagę i pokierować 
dalszemi losami Serbii w duchu pokojowego 
rozwoju. Położenie przed zmianą rządów 
w Bukareszcie i Białogrodzie było nie 
mniéj niepewném, aniżeli dzisiaj i po pe­
wnych zmianach w przeciwnym kieruuku 
nie jest pewniejszém. Wobec takiego 
stanu rzeczy musi Austrya zachować spo­
kój wielkiego mocarstwa. Stósunki jéj 
do Niemiec są jak najserdeczniejsze, a 
przyjaźni téj wyrazem i nowém utrwale­
niem będzie spotkauie się w niedalekim 
już czasie obu monarchów. Z Włochami 
uie wiążą naturalnie Austro-Węgier ró­
wnie długoletnie historyczne węzły, jak z 
Niemcami, ale Włochy są pod każdym 
względem tak samo pewnym sprzymie­
rzeńcem. W ogóle z wszystkiemi pań­
stwami, nie wyjmując Rosyi, pozostaje 
monarchia austro-węgierska w stósunkach 
przyjaźni.“

Wiedeń, 25 czerwca. W dalszym 
ciągu dyskusji zapytywał p. Chlumetzky 
hr. Kalnokiego — czy dotychczasowe za­
chowanie się serbskich rejentów pozostaje 
w zgodzie z przyjacielskiemi ich zaręcze- 
niami. Hr. Kalnoky odpowiedział, że 
tak interesa Serbii jak i osobiste interesa 
rejentów, obowiązauych do pozostania na 
swych stanowiskach aż do pełnoletności 
króla, dają pewną rękojmią na przyszłość. 
Powołanie na nowo do kraju metropolity 
Michała musiało nastąpić z powodu zbyt 
natarczywych żądań. Połączenie się 
wszystkich Serbów jest idealnym progra­
mem, wznowionym w chwili wielkiego 
poruszenia umysłów. Rząd serbski przy- 
aresztował proklamacją, wzywającą do 
powstania austryadkich Serbów i inicja­
torom jéj wytoczył proces. — Co się ty­
czy wieca katolików, to hr. Kalnokiemu 
nic nie wiadomo o tém, aby przez to za­
mąciły się stósunki z Włochami. Delika­
tny zmysł polityczny włoskich mężów 
stann umiał należycie ocenić znaczenie 
katolickiego wieca. — Hr. Kalnoky za­
kończył zaznaczeniem ponowném przyja­
znych stósunków z Włochami, poezém wy­
dział przyjął etat ministerstwa spraw 
zagranicznych. Następne posiedzenie wy­
działu odbędzie się w dniu jutrzejszym.

Wiedeń, 26 czerwca. W komisyi 
wojskowéj delegacyi węgierskiej oświad­
czył minister wojny na odnośne zapyta­
nia kilku delegatów, że sformowanie 14 
nowych bateryi artykryi nakazaném jest 
dla zachowania stosunku do innych ga­
tunków broni. Co się zaś tyczy sformo­
wania trzeciego batalionu dla pułku ko­
lejowego i telegraficznego, to wymagał 
tego postęp techniki. Konieczném jest 
także powiększenie sieci kolejowéj tak 
wewnątrz jak zewnątrz granic kraju.

Wiedeń, 26 czerwca. Król rumuński 
przyjmował dziś hr. Kalnokiego i wyje-

wania, ponieważ wiele kościołów nie 
jest konsekrowanych, — przeto taka 
zwłoka w zamianowaniu Hiskupa-Su- 
fragana gnieźnieńskiego każdego ude­
rzyć musi.

Nie wchodzimy bynajmniój w po­
wody tój zwłoki, których osądzenie 
do nas nie należy; — nam wystar­
cza dzisiaj samo stwierdzenie tego fa­
ktu, a głównie chodzi nam o sprosto­
wanie mylnie podanćj przyczy- 

tój zwłoki.
W jednóm z pism katolickich nie­

mieckich, w któróm tę kwestyą świe­
żo poruszono, traktowano ją tak, jak 
gdyby winę zwłoki tój przypisać na- P 
leżało rządowi pruskiemu, 
który księdzu Arcybiskupowi czyni 
wstręty i różne stawia przeszkody w 
tój nominacyi.

Nie wiemy, czy w rzec zy wi­
to ś c i rząd posuwa się tak daleko, 

ale winniśmy skonstatować, że pra­
nie nie ma rząd pruski do tego 

najmniejszego uprawnienia.
Według starodawnój, blisko czte- 

rowiekowój praktyki prześwietna kapi­
tuła gnieźnieńska ma prawo przedsta­
wiania Arcybiskupowi z grona swego 
trzech kandydatów na sufraganią gnie­
źnieńską, a z tych trzech kandyda­
tów Arcyiskup wybiera jednego i pre­
zentuje go Ojcu świętemu, który prze­
syła mu nominacyą i wybór jego za­
twierdza.

Tój praktyki trzymano się za rzą­
dów polskich, nie zmieniła się ona 
też bynajmniój pod panowaniem pru-

Biskup-Suffragan gnieźnieński.

. dr.

Po śmierci księdza Biskupa Sufra- 
gana Józefa Gim barta (Biskup 
patareński, 1814—1821), zamianowa­
ny został przez Stolicę apostolską 
ksiądz Marcin Siemieński, (Biskup 
cyreneński 1824—1831), po nim 
ksiądz Kajetan Koivalski (Biskup ma- 
xionopolitañski, 1831—1840). Na­
stępnie ksiądz Wojciech Brodzi 

z e w s k i (Biskup temiscyreński, 
1841—1866), po nim ksiądz Józef 
Cybichowski (Biskup cineński, 
1867—1887).

Wiadomą jest nam rzeczą, że do 
nominacyi ś. p. księdza Jana Kory- 
kowskiego na tyt. Biskupa her- 
mopolitańskiego rząd pruski się

) — i jesteśmy też przekonani, 
iż wyboru i nominacyi przyszłego Su- 
fragana rząd nie będzie Najprzewiele- 
bniejszemu księdzu Arcypasterzowi u- 
trudniał, bo do tego prawa najmniej-

p nie posiada.
Wprawdzie autor „Prałatów i Ka­

noników katedry gnieźnieńskiej' 
stronie 61 pisze, iż obecnie Arcybi­
skupi wybierają Sufraganów’ w po 
rozumieniu z rządem, ale 
jest to tylko osobiste, błędne zda­
nie autora, które w praktyce, ani w 
dokumencie żadnym potwierdzenia nie 
znajduje. Wybranego wyłącznie przez 
siebie kandydata przedstawia Arcy 
biskup do potwierdzenia Stolicy apo- 
stolskiój, bez żadnego z kimkolwiek 
porozumiewania się, tak samo, jak to 
czyni przy nominacyi pi-alata dzieka-

i tych kanoników, których poprze­
dnicy zmarli w miesiącach pa 
rzystych.

Naszóm zdaniem przyczyny zwłoki 
nominacyi Sufragana gnieźnień­

skiego szukać należy gdzieindziej, 
nie w trudnościach i przeszkodach 
przez rząd stawianych, gdyż z pe­
wnością ani nasz Najprzew. Arcypa- 
sterz, ani Stolica apostolska nie po­
zwoliłaby się rządowi mięszać 
spraw, do których nie ma najmniej­
szego prawa.

W obec świeżo w obieg puszczo- 
nój wiadomości, jakoby Cesarz Jego­
mość skreślił z listy kapituły mo- 
nasterskićj wszystkich kandy­
datów podanych na godność Pa­
sterza starożytnego kościoła św. Lud- 
gera — nie od rzeczy będzie powie­
dzieć kilka słów zastrzeżenia w sprawie 
nominacyi Biskupa - Suffragana gnie­
źnieńskiego, o którój także od czasu 
wspominają gazety.

Już przed nominacyą ś. p.
Jana Korytkowskiego — jako też 
teraz, w rok po jego tek przedwcze­
snej śmierci — skarżono się po ga­
zetach na zwłokę jaka w tych nomi- 
nacyach spostrzedz się daje.

' p. ks. Biskup dr. Cybichowski 
umarł dnia 5 marca 1887 — a do­
piero w maju roku 1888 nadeszła 
z Rzymu prywatną drogą na prywa­
tne zapytanie wiadomość, iż ks. kano­
nik Korytkowski został zamianowany 
przez Ojca św. tytularnym Biskupem 
Hermopolitańskim. Prekonizacyi aż do 
dnia śmierci, nie było.

Ks. kanonik Korytkowski umarł 
dnia 14 maja 1888 — dziś mamy 
27 czerwca 1889, a o nominowaniu 
następcy jego dotąd nic nie słychać.

Ponieważ jak wiadomo w skutek 
długoletniej walki kulturnój pracy bi­
skupiej dużo zalega, ponieważ setki 
tysięcy wiernych nie przystępowały 
jeszcze do św. Sakramentu **

Äocanüs XVni
JrsMpłata fcwarf-aina

«ynod w Pa«n*nla m«KÍ 4. M 
«ktefc px-íUet ci»mleeM«r> •
V Anrtryi m*wk 6 (»K t«tno*i Pwlr 
tira p. 1888 8e‘te »1. * Mr. «» **“7^ 
kni«ck «n» p«L«ń»k« « dJwEie»

prwyfti.
Cena oy¿o««*n

vy»o«i 16 fenytfw od in,b«e«o radmlo- 
lusewego wiema. — Keiluay po 90 loa. 
od wianu. - PnaU»4 n* |«»yk 1»1A1

Watykan i Kwlrynal.

(La lutte actuelle entre le Vatican et 1«
Quirinal par Lranęols Carry).
W numerze 87 „Kuryera“ i następnych 

(89 i 91) podaliśmy obszerne streszczenie 
pierwszej części ciekawej pracy znakomi­
tego publicysty francuskiego; dziś stresz­
czamy w dalszym ciągu rozprawę pana 
Carry :

Rok 1888 zaznaczył zaraz na począt- 
kułmiuacyjny puukt jubileuszowych 

uroczystości, przyuosząc nam wspaniałe 
apogeum pontyfikatu Leona XIII. Tenże 
rok, jakeśmy już wspomnieli, zainauguro­
wał erę gwałtów i głośny kulturkampf 
p. Crispi’ego. Petycya, domagająca się 
przy wrócenia świeckich praw i władzy 

-* apieża, a rozrzucona w setkach egzem­
plarzy po całym włoskim półwyspie, zgro­
madziła 150.000 podpisów i dolała tylko 
oliwy do ognia. W odpowiedzi na tę 
manifestacją przyspieszył premier włoski 
loddauie dyskusyi parlamentarnej rewizji 

uzupełnień nowego karnego prawa, 
skierowauego głównie przeciw katolikom

duchowieństwu. .
Nad paragrafami tego prawa, nieobli- 

czonego w skutkach, zastanawia się au­
tor obszernie, upatrując słusznie w jego 
ogłoszeniu znamienny epizod włoskiego 
kulturkampfu. Prawo to, wniesione jesz­
cze w 1877 r. przez Mancini’ego i odrzu­
cone w obec silnój podówczas opozycyi, 
zawotowane obecnie zostało w parlamen­
cie znakomitą (245 przeciw 67) większo­
ścią głosów. Senat włoski w jesieni 1888 
roku dał mu swoją sankcyą 101 głosem 
irzeciw 33. Zwyciężył tedy Crispi w 
[zbie i w senacie, a publicysta francuski 
za owo przyjęcie prawa, nazwanego jede­
naście lat temu przez przyjaciela Cavour’a, 
senatora Pantaleoni’ego, „aktem wysoce 
niemoralnym“, zwala winę raz na małą 
ilość wotujących w Izbie deputowanych 
(parlament wioski liczy 500 członków, nie 
zaś 312), a powtóre na serwilizm senatu

obec rządu.
Artykuł 101 nowego włoskiego prawa 

karnego, otwierający rozdział Dei delitti 
contro la patria, opiewa co następuje : 
„Ktokolwiek popełni czyn, zmierzający ku 
poddaniu bądź państwa, bądź jakiej jego 
części władzy obeśj lub ku narażeniu na 
szwank jedności tegoż państwa, karany 
będzie wiecznemi ciężkiemi robotami.“ 
Niewinny, a nawet zupełnie prawny gdzie­
indziej artykuł ów 101, nabiera we Wło­
szech wyjątkowego znaczenia i prowadzi 
do strasznych, potwornych konsekwencyi; 
jest to po prostu zakneblowanie kwestyi 
rzymskiej, zduszenie gwałtowne najele- 
mentarniejszych swobód i praw najsłusz­
niejszych Papieża i katolików. Przede- 
wszystkiem rzuca się w oczy redakcja 
niejasna i elastyczna owego 101 artykułu. 
Prawodawca użył z umysłu stylu giętkie­
go, formułki ogólnikowej i niepochwytnej, 
ćtóra, stosownie do okoliczności i widzi­
misię władzy, da się tak lub owak tło- 
maczyć. Co właściwie znaczy wyrażenie 
„zmierzający ku“ (diretto a)r Co może 
być bardziej niejasnego ? Da się ono za- 
stósować nie tylko do jakiegobądz pozy­
tyw uego czynu, lecz i do wszelkiego obja­
wu publicznego życia, do przemówienia, 
do książki, do artykułu dziennikarskiego, 
do petycji. Co prawodawca nazywa 
„władzą obcą ?“ Czy mowa tu wyłącznie 
o jakiejś władzy po za granicami pań- 
stwa, czy tóż do tój ogóluój kategoryi 
„obcych władz“ należy i papieztwo? Nie- 
stety, nie ulega wątpliwości, że tak jest. 
Niech jutro Włoch-katolik, co mówię, 
niech kanonik-patryota, stanąwszy najzu­
pełniej po za obrębem wszelkich religij­
nych sporów, ale pragnąc szczerze usu­
nięcia zatargu wyczerpującego i rozdzie­
lającego Włochy, niech taki człowiek po­
piera jutro zwrot Papieżowi wiecznego 
miasta, mniej jeszcze, niech domaga się 
tylko powiększenia terytoryum watykań­
skiego — w myśl paragrafu 101 człowiek 
ów, co sądził, iż czyn patryotyczny speł­
nia, podejrzany zostanie o zdradę stanu 
pod pozorem, iż spełnił czyn „zmierzający 
ku narażeniu na szwank jedności Włoch, 
zmierzający ku poddaniu pewnój części 
państwa władzy obcej.“ Zatóm winny 
będzie kary ciężkich robót do końca ży­
cia! Obok paragrafu 101, celującego we 
wszystkich bez wyjątku katolików, nowe 
prawo karne mieści tśż w sobie . cztery 
inne artykuły, wymierzone wyłącznie prze­
ciw duchowieństwu. Oto ich treść: 
§ 173. Kapłan jakiegobądź wyznania, 
który podczas sprawowania swego urzędu 
krytykuje publicznie lub znieważa insty-



tacye i prawa państwowe lub postępki 
władzy, karany bidzie aresztem na rok 
jeden i grzywną do 1000 fr. § 174: Ka­
płan jakiegobądź wyznania, który, nad­
używając moralnego wpływu swego urzę­
du, podlega do zapoznawania instytucyi 
i praw państwowych, jako tóż postępków 
władzy, do przekraczania w jakibądz inny 
sposób obowiązków względem ojczyzny 
lub obowiązków przywiązanych do służby 
publicznój, który szkodzi interesom swej 
ojczyzny, który mąci spokój rodzin — 
podlega karze więziennój ¡od sześciu mie­
sięcy do trzech lat, płaci grzywny 500 
do 8000 f. i pozbawiony zostaje czasowo 
lub na zawsze pensy i kapłańskiśj.
§ 175: Kapłan jakiegobądź wyznania, 
sprzeciwiający się wyrokom rządu, podle­
ga karze więziennój do trzech miesięcy 
i grzywnie od 50 do 1500 fr. § 176: 
Kapłan, który sprawując lub nadużywa­
jąc swego uizędu, popełnia jakiebądź wy­
kroczenie, podlega karze odpowiedniej, 
powiększonój od jednój szóstój do jednśj 
traeciój, z wyjątkiem, gdy już zastósowa- 
nie samój kary bierze pod uwagę jego 
kapłański urząd.“ Carry rozwodzi się uad 
elastycznością i drakoństwem izeczonych 
artykułów. „Niech jatro — powiada on — 
zawotuje parlament jakie prawo sprze­
ciwiające się zarówno dogmatowi jak mo­
ralności, naprzykład prawo rozwodowe, 
które wkrótce ma przyjść na porządek 
dzienny, to kapłani włoscy, księża i Bi­
skupi pozbawieni będą prawa zorganizo­
wania prawnój opozycyi w celu powstrzy­
mania tój uchwały, pozbawieni będą pra­
wa przysługującego wszystkim innym oby­
watelom państwa. Nie będą nawet mogli 
uchwały parlamentarnój krytykować. Nie 
jest żo to szczytem ohydy i nonsensu! 
Natychmiast po ogłoszeniu praw z roku 
1873, w samój pełni kulturkampfu, Bi­
skupi pruscy zgromadzeni w Fuldzie mo­
gli ogłosić zbiorową protestacyą przeciw 
uchwałom majowym, wypracowanym przez 
księcia Bismarcka. Gdyby mieli kodeks 
karny włoski, nie mieliby prawa tego 
uczynić. We Francy i Biskup Tarinaz 
w liście do p. Gobleta zaczepił publicznie 
nowelę szkólną. Niejednokrotnie kapłani 
francuzcy protestowali przeciw uchwałom 
burbońskiego pałacu. We Włoszech, przy 
obecnej ustawie karnój, wtrąconoby ich za 
to do więzienia i ściągnięto z nich grzy­
wny. Jeszcze jeden szczegół: Najwyższa 
kara, jaką rozporządza prawodawstwo 
włoskie, są ciężkie roboty do końca życia. 
Widzieliśmy, że paragraf 101 zachowuje 
tę karę dla katolików tak śmiałych, aby 
domagać się przywrócenia władzy świe- 
ckiój Papieża. Zabójstwo jest karane 
tylko więzieniem do 20 lat. Tedy w oczach 
prawodawcy włoskiego domagać się, aby 
Papież mógł swobodnie spełniać obowiązki 
swego powołania, jest występkiem stokroć 
straszniejszym , stokroć ważniejszym , niż 
morderstwo. Kapłan podlegający karze 
przewidzianój przez § 174, idzie do wię­
zienia na czas od sześciu miesięcy do 
trzech lat i płaci grzywny 500 do 3000 
franków — podczas gdy nastawanie na 
niewinność pociąga za sobą karę nawet 
dwakroć nie większą. Gorszenie mało­
letnich pociąga za sobą więzienie jedno­
roczne, dwużeństwo więzienie od roku do 
trzech lat — zatóm kary o wiele mniej­
sze niż te, którym podlega kapłan gorli­
wie spełniający swój obowiązek. „Zby- 
tecznómąt dodawać — pisze F. Carry — 
iż podotme uchwały prawodawcze nie 
mają sobie równych w żadnóm innóm 
europejskióm państwie.“ Gwarancye, da-

ne Papieżowi prze« Wiktora Emanuela 
w dniu 5 gruduia 1870 r., ustawa ta 
znosi prawie do szczętu. Niech Ojciec 
święty ogłosi encyklikę, protestującą lub 
krytykującą jakiebądź postanowienie rzą­
dowe, tedy nie tylko, że kapłani nie będą 
mogli słów papiezkich podawać,do wiado­
mości swych parafian, ale nadto rząd 
włoski z kodeksem w ręku w prawie bę­
dzie zabronić prasie zamieszczenia w 
dziennikach papiezkiój odezwy. Mamy 
przeto zupełną słuszuośó za sobą, twier­
dząc, iż kodeks ów nowy otwiera tóż no­
we stadyum stósunków między papieztwem 
i Włochami ; zmienia on najzupełniój sta­
nowisko rządu włoskiego zajęte w obec 
Głowy Kościoła i Europy.

zarządzonych w sprawie stósunków robo­
tników w rewirze Rohry podają dzienniki 
różne szczegóły, które zasługują na ba­
czniejszą uwagę. I tak donoszą z Bo­
chum, że uspogobieuie robotników wciąż 
jeszcze jest pesymistyczue; mówią tam 
sobie po prostu, że komisye śledcze znaj- 
dują się z zarządami kopalni w najle- 
pszóm porozumieniu i do przesłuchiwania 
wybierają same ludzi, którzy im się wy- 
dawają najodpowiedniejszymi, wbrew ży­
czeniom robotników. Gdyby się ta wia­
domość istotnie potwierdzić miała, byłby 
to najcięższy, jaki wymyślić można, za­
rzut przeciwko członkom komisyi ankie­
towych ; byłoby to fatalnym błędem, gdy­
by chciano przyczyny złego poruszyć tyl­
ko powierzchownie, zamiast siekierę przy­
łożyć do korzeni. Nałożenie kryminal­
nych kar za zerwanie kontraktu, zatrzy­
manie zarobku, nagromadzenie zapa­
sów węgla na, co najmniój, cztery tygo­
dnie, — tego rodzaju i inne propozycye, 
mające na celu zapobieżenie strejkowi, 
nie dadzą się przeprowadzić i nie trafia­
ją po części w samo jądro rzeczy. Ktoby 
chciał spuszczać się na powierzchowne, 
często zewnętrzne środki, ten chybaby 
nie pojmował całój doniosłości co dopiero 
ukończonego ruchu. Na nieszczęście ga­
zety podają poszczególne wypadki, które 
wprost obciążają odnośne osoby. W jednój 
z kopalni, którój nazwę wymieniają, nie 
przesłuchiwano nawet wcale robotnika, 
lecz dozorcę l W innym wypadku wy­
brano do przesłuchu górnika, który w 
strejku wcale nie wziął udziału, a więc 
tóm samóm nie mógł należeć do żalącój 
się części górników. Słychać już, że 
górnicy chcą dać wyraz oburzenia z po­
wodu tego rodzaju śledztwa za pomocą 
protestów w kompetentnóm miejscu. — W 
interesie sprawiedliwości i pokoju ży- 
czyćby sobie należało, aby śledztwo prze­
prowadzone zostało gruntownie na ko­
rzyść obydwóch stron interesowanych. 
Nieufność po którejkolwiek stronie musi 
działać szkodliwie; trzeba przeto unikać 
wszelkiego powodu do tego.

Radzca rejencyjny Gamp zbiera z po­
lecenia ks. kanclerza Rzeszy osobiste 
informacye w obwodzie Ruhry. Urzędo- 
wnie donoszą o tój podróży, że urzędnik 
ten należy wprawdzie w urzędzie pobo­
cznym do ekonomicznego wydziału urzędu 
Rzeszy dla spraw wewnętrznych, w 
głównym urzędzie atoli jest referującym 
radzcą w pruskióm ministerstwie dla han­
dlu i przemysłu.

Zadanie pana Gamp — tak piszą 
ze strony półurzędowój — nie ogranicza 
się tylko na zarządzone zbadanie stó-
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Tymczasem Halszka nie wychodziła 
cale ze swych komnat. Raz jeden tylko 
wyjechała do królewskiego zamku, chcąc 
snąć z Królową się widzieć, ale wróciła 
rychło, zmięszana, blada w uniesieniu nie- 
z wy kłem.

Królowa odpowiedziała, jako widzieć 
jój nie chce!

Dnia tego nikt z dworzan nie widział 
oblicza podkanclerzyny. Zamknięta w 
swoich komnatach czuwała do późnój nocy, 
przechodząc w pamięci wszystko, co w tych 
ostatnich czasach przebyła. Życie jój od 
samego początku nieszczęśliwe, spadło na 
nią teraz całym ciężarem utrapień; zda­
wało się, iż klątwa jakaś straszliwa, nie­
ubłagana, okropna, zawisła nad nią, a ona 
nie czuła już w sobie sił, aby tym klę­
skom, które ją ścigały, przeciwstawić da­
wny opór, aby z dawną dumą i pewno­
ścią spojrzeć przed siebie.... Dotychczas 
otaczało ją poważanie powszechne, — 
nikt z obcych oprócz Sicińskiego, nie wie­
dział o tajemnicy jój miłości dla Króla, 
wszyscy oddawali hołd jój cnotom i po­
wadze. Aż tu nagle zasyczały w około 
niój złośliwe języki. Małżonek ścigał ją 
podejrzeniami, — ludzie je przyjmował 
chętnie, pogarda spadała na nią brzemie­
niem, dostrzegana w każdem niemal sło­
wie nawet obojętnem, w każdym uśmiechu 
przechodnia. A ona nie miała już tój 
śmiałości, aby uśmiech ten ukarać dumnem 
wejrzeniem, aby pogardę zwalczać po­
gardą. Dumne czoło mimowolnie 'pochy­
lało się w obec spojrzeń ciekawych, serce 
lękało się każdego szeptu, sumienie mó­
wiło skrycie:

snuków robotników, lecz dotyczy także 
tych środków, jakich użyć należy, aby 
zapobiedz wielkim szkodom, jakie zarob­
kowe życie odnosi przez takie bezrobocie, 
jak n. p. górników. Zadanie to rozpada 
się samo przez się na dwie części. Uwzglę­
dnić tu trzeba te środki, które zdolne są 
zapobiedz ponownemu wybuchowi strejku, 
ale nadto i te, które mają o ile możności 
zmniejszyć zgubne skutki przerwy w wy­
dobywaniu węgli.

O 'bad.axxisiclx

Zdarzyły się liczne wypadki wojennych 
egzekucji a nie mniej licznym był zastęp 
prawego kleru, który wołał raczój pójść 
w Sybir, niż sprzeniewierzyć się sprawie 
Kościoła.

Rzucony postrach i prześladowania 
były do8tatecznem przygotowaniem terenu 
dla zadania ostatecznego ciosu. Poczy- 
uiwszy wszelkie zarządzeuia, by każdy 
opór zgnieść w zarodzie, rozdawszy mię­
dzy oddane rządowi duchowieństwo zna­
czne sumy pieniężne i darowizny grunto­
we, po wygnaniu reszty opornego kleru, 
wręczył biskup Siemaszko w imieniu wszy­
stkich unitów petycyą, domagającą się 
ostatecznego połączenia Kościoła unickiego 
z prawosławną cerkwią. Car Mikołaj 
w roku 1839 podpisał ową petycyą sło­
wy : „Dzięki niech będą Bogu! przy z wa­
lam na połączenie....

Jednym pociągiem pióra uznani za 
prawosławnych, nie przestali w sercu 
uznawać się wyznawcami starego Kościoła. 
Prześladowania rosyjskie zahartowały w 
nich siłę odporną i wbrew popom, którzy 
gwałtem chcą uchodzić za ich duszpaste­
rzy — większość nowouawróconych szuka 
religijnćj pociechy na łonie rzymsko-kato­
lickiego Kościoła. Toż samo doświad­
czenie zrobił kościół prawosławny, mimo 
głoszonój zawsze tolerancyi, posługujący 
się gwałtem i przemocą. Nigdzie nie 
zdołało prawosławie zapewnić pokoju, na­
tomiast wszędzie wywołało zamęt, szko­
dzący najdotkliwiój caratowi a przyczynia­
jący się z roku na rok do wzmożenia 
ogólnego niezadowolenia.

— Tyś winna!
— Jam, jam winna!... — powtarzały 

blade usta Halszki, gdy w gorączkowem 
uniesieniu, powróciwszy z zamku, nieprzy­
jęta przez Królowę, biegała po swojój 
komnacie. — Jam winna! ale winę moją 
odpokutowałam srodze... Wśród tego prze­
pychu, jaki mię otacza, byłam nędzarką, 
spragnioną jednój chwili szczęścia!... Cóż 
za dziw, żem się zbuntowała przeciw lo­
sowi, który mimo mój woli skazywał mię 
na niedolę przy łożu schorzałego małżonka, 
a teraz oddał we władzę człowieka, który 
mię strachem i wstrętem napawa....

Na wspomnienie Radziejowskiego i te­
raz dreszcz ją przebiegł całą.... Zdawało 
się jój, iż widzi przed sobą jego oblicze, 
drgające namiętnością dziką, usta zbladłe 
i zaciśnięte, pałające stalowemi błyskami 
oczy, zarumienione wewnętrzną gorączką 
policzki.... Zdało się jój, iż słyszy głos 
jego, to oburzeniem i gwałtownością 
grzmiący, to znów stłumiony namiętną 
prośbą. Widziała go w tym momencie 
takim, jakim się jój przedstawił lat temu 
tyle, na uczcie u Radziwiłła, gdy ona w 
pierwszój dobie młodzieńczego rozkwitu, 
wraz z rodzicem po raz pierwszy się 
ukazywała, olśniewając oczy swą pro­
mienną urodą. Widziała go, jak wybie­
gał z biesiadnój sali, po bójce z Daniło- 
wiczem, w poszarpanój odzieży, z podra­
paną twarzą, rozburzonemi włosami.... To 
pierwsze uczucie wstrętu, jakiego wów­
czas doznała, wzmagało się z czasem, a 
zwłaszcza, ilekroć zbliżał się do niej z 
miłosnym na ustach wyrazem. Zdradzie­
cki, nikczemny, podstępny, zamiast zdo­
bywać jój serce, odpychał ją coraz bar- 
dziój od siebie. W uniesieniu zazdrości, 
pisał o niój obelżywe listy, oskarżał ją 
przed królową a równocześnie pełzał u jój 
stóp, błagając o jedno spojrzenie....

— Nikczemny! nikczemny! — po­
wtarzała Halszka, nie mogąc zapomnieć 
tego momentu, gdy w obozie pod Soka­
lem, tajemnica listów podkanclerzego do

Jubileusz gwałtu Kościoła greckiego.
Pod tym tytułem zamieszczają „Münch­

ner Neueste Nachrichten“ artykuł o urzę­
dowym jubileuszu, święconym przez pra- 
wosławuy Kościół w dniach 20 i 21 
czerwca.

Rzeczony organ charakteryzuje w do­
sadny sposób przebieg i genezę prze­
śladowania unii na Litwie i ua Białój 
Rusi:

Ku końcowi lat trzydziestych, skoro 
już pokończono wszelkie przygotowania, 
by reformowaną ludność litewską w dro­
dze kłamstwa i podstępu nakłonić do 
prawosławia, działy się fakta na Litwie, 
które oburzały cały świat cywilizowany. 
Bezprzykładna brutalność, kuuty i różno­
rodne męczarnie, kwaterunki wojskowe, 
wysełanie na Sybir, przekupstwa i naj­
świetniejsze obietnice, sprawiły, iż nie­
spodzianie szybko liczne kościoły unickie 
zamieniły się w prawosławne i że lu­
dność tychże prowincyi odpadła od wiary 
ojców.

Jako główne narzędzie służyli yt tćj 
sprawie jenerał gubernator Protazów, ze 
stopnia pułkownika huzarów wyniesiony 
do godności wicepapieża prawosławia i 
Józef Siemaszko, wróg polskości i kato­
licyzmu, duchowny unicki, który (jak to 
sam w pamiętnikach swych wyznaje) po 
to tylko przyjął godność biskupa tego 
Kościoła, aby takowy zniszczyć.

Wiele lat pracy trwały przygotowania 
do tego dzieła, będącego ideałem dla cara 
Mikołaja, który dążył do zaprowadzenia 
jednolitój wiary w całym caracie. Obsa­
dzano wyższe godności kościelne powol­
nymi sługami rządu, powierzano katedry 
w seminaryach w ręce ludzi, którzy 
w swych wykładach usiłowali zręcznie 
zatrzeć różnicę istniejącą między prawo­
sławiem a unią. Zamknięto niemal wszy­
stkie klasztory. Jeden z nich, najhardziej 
szanowany, obsadzono wojskiem i oddano 
następnie prawosławnym popom. Zakon­
nicy, którzy usiłowali stawić opór, sta­
wieni zostali przed sądem wojennym. 
Wszelkie zażalenia wnoszone przez du­
chowieństwo unickie nie odnosiły żadnego 
skutku.

Te rezultaty nie zadowoliły wszakże 
fanatyków. Ponieważ gminy unickie nie 
chciały dobrowolnie wydać swój własno­
ści, przeto rząd wysłał na Litwę specyalną 
komisyą, która zleciła w najkrótszym cza­
sie przebudowanie kościołów unickich na 
modłę prawosławną. Następnie zmuszono 
gwałtem duchowieństwo unickie do pod­
pisania petycyi, domagającój się przyłą­
czenia do kościoła prawosławnego. Wy­
muszano podpisy w sposób bezwzględny i 
zebrano ich ośmset. Opornych suspen- 
dowano i wysyłano w głąb cesarstwa. 
W niektórych gminach wybuchły rozruchy, 
starszyzna nie chciała nowym swym dusz­
pasterzom dozwolić wstępu do kościoła. 
Kozacy i żandarmi musieli wyłamywać 
drzwi, starszyznę puszczano przez rózgi.

królowój zdradzoną została, i gdy wśród 
całego dworu rozbiegły się szepty o tóm, 
a spojrzenia wszystkich skierowały się ku 
niój z dwuznacznym wyrazem. A wszakże 
Radziejowski nawet wówczas jeszcze, po 
gwałtownóm uniesieniu, padł do jój stóp, 
przebaczenia prosząc.

— Jedno słowo twoje, jedno spojrze­
nie, jeden uścisk! — błagał podkancle­
rzy — a wszystko naprawię.

Ona odpowiadała mu śmiechem i od­
wróciła się ze wzgardą.

A wtedy on porwał się z ziemi, jak 
wściekły.... Z ust, wraz z toczącą się 
pianą, padały wyrazy obelżywe, gwałto­
wne... pięście zacisnęły się kurczowo i na­
raz podniosły się ku niój....

Opadły bezwładnie w obec spokojnój 
a dumnój postawy Halszki, która nie rze- 
kła ani słowa, jeno Stojąc przed nim, wy­
prostowana, zuchwała, mierzyła go zimnóm, 
jak lód spojrzeniem....

Za chwilę Halszki nie było już w o- 
bozie — a podkanclerzy nawet strzymy- 
wać jój nie śmiał.

Ale co teraz czynić? jak się uwolnić 
od tego człowieka, który zniesławiwszy 
ją przed światem, ośmielał się jeszcze 
rękę na nią podnosić ? — na nią, którą 
nikt nawet słowem obrazić się nie wa­
żył, która u stóp swoich widziała króla, 
którą wszyscy uważali, jako pierwszą w 
Królestwie tóm panią.

Halszka targana temi myślami, znu­
żona wewnętrzną walką, przystanęła w 
pośród komnaty. Wieczór był już 'pó­
źny.... W świecznikach paliły się świe­
ce, rzucając jaskrawe blaski dokoła. W 
zwierciadle odbijała się jój postać, jak 
zawsze, wspaniała — ale nawet jój wła­
sne oczy dostrzegały łatwo zmianę na 
obliczu. Świeżość młodości znikła, blask 
oczu gorączkowym się stawał, a chwilami 
gasł zupełnie i mgłą się zasnuwał; w o- 
koło skroni, od oczu, rysowały się 
zmarszczki, lica więdły....

Halsska się wzdrygnęła.... Myśl sta-

KORESPONDENCYE.
Z Inowrocławia, 23 czerwca.

(Co się dzieje!)
W zeszłą środę dnia 19 b. m. zje­

chała do Bronisławia pod Strzelnem ko- 
misya składająca się z landrata Hassen- 
pfluga, powiatowego inspektora Bińko- 
wskiego z Inowrocławia, komisarza obwo­
dowego i kilku jeszcze innych panów do 
tamtejszój szkoły celem naradzenia się 
z ojcami gminy co do nowo się utworzyć 
mającój posady dla drugiego nauczyciela 
w Bronisławiu. Dozór szkóluy, reprezen­
tujący gminę, przystał na to, ale pod tym 
warunkiem, że drugi nauczyciel będzie 
katolikiem. Lecz o tóm komisya rządowa 
ani słuchać nie chciała. „Tu chodzi 6 
(wyraźnie sześć) dzieci protestanckich do 
szkoły — tak argumentowano — dla tego 
tu musi drugi nauczyciel być ewangeli­
kiem.“ Dozór słysząc takie wywody za­
protestował z góry przeciwko temu. Na 
to oświadczyła komisya rządowa, że 
w takim razie będzie gmina drugiego 
nauczyciela musiała sama utrzymywać, 
a dominia Jeziorki (Amalienhof) i Czer­
niak, przyłączone do szkoły Bronisław- 
skiój, których dziedzice są protestantami, 
zostaną odłączone. Z powyższych domi­
niów nie przychodzą jednak wcale ewan­
gelickie dzieci do szkoły, tylko katoli­
ckie ; owych sześć zaś protestanckich do­
starcza jeden młynarz, jeden kowal i dwóch 
komorników. Katolickich zaś jest prze­
szło 100 (wyraźnie sto) dzieci. A więc 
w czysto polsko-katolickiej wsi wzniesio­
ną zostanie symultanka czyli z czasem 
szkoła ewangelicka, bo gdy liczba dzieci 
protestanckich z biegiem czasu zniknie, 
wtedy pierwszym nauczycielem (już i przy 
sumultance) zostanie protestant (boć taka 
wszędzie procedura) i będzie w katoli-

ckiój wsi „«'ne ewangelii che Schule“, jak 
tego przykład mamy na Trlągu. Podzi­
wiać trzeba gorliwość rządu, który się 
z tak ojcowską troskliwością opiekuje 
sześcioma protestauckiemi dziećmi, a za­
pomina o Łąkiem, gdzie połowa dzieci 
tatolickich, o Ciencisku, gdzie tóż mniój 
więcój potowa dzieci katolickich, i oZby- 
towie, gdzie ten sam stósunęk panuje, a 
jednak te katolickie dzieci uczą tylko 
ewangeliccy nauczyciele; tu rząd nie fnn- 
duje drugiój posady dla nauczyciela ka­
tolickiego, bo to „MifÄi nöthig.“ A więc 
co w ten sposób rząd propaguje, czy 
germanizacyą, czy protestantyzm? Ja- 
snóm to jak na dłoni, że protestan­
tyzm, tak zwolna, krok za krokiem, 
a bliżój do celu! Tu u nas pod płasz­
czykiem germanizacyi kwituie kulturkampf 
w uajlepsze! O tóm może się każdy 
przekouać, co tylko ma dwoje zdrowych 
oczów!

Ze ua coś podobnego — jak obecnie 
w Bronisławiu — także i gdzieiudziój się 
zanosi, wyuika z następującego urzędo­
wego komuuikatu, który „vertraulich“ ro­
zesłany został. Brzmi ou mniój wię­
cój tak:

1) Wie viel schulpflichtige Kinder 
werden im neuen Schuljahre aus jeder 
Ihrer Schule überwiesenen Ortschafteu zu 
Ihrer Schule gehören ?

2) Wie lang, wie breit und wie hoch 
ist Ihr Schulzimmer? Kann dasselbe 
um einen angrenzenden Raum erweitert 
werden ?

3) Welche Ortschaft könnte einer 
anderen Schule überwiesen werden, falls 
zu letzterer ein näherer und besserer Weg 
führt ?

4) Welche Vorschläge haben Sie zu 
machen iu Betreff der Begrüuduug neuer 
Schulsysteme durch Abzweigung einiger 
Ortschaften aus Ihrem uud einem benach­
barten Schulzirkel ?

5) Die bereits verfügten aber noch 
nicht in’s Leben getreteueu Schulsysteme 
innerhalb Ihres Schulzirkels sind mit An­
gabe der dazu gehörigen Ortschaften 
namhaft zu machen uud auch diejenigen 
zu nennen, welche geeignetenfalls noch 
hinzugefügt werden köunten ?,

A więc baczność, bo zanosi się na 
bardzo niedobre rzeczy!

Wiedeń, 25 czerwca. 
(Mowa cesarza.)

(^) Jak przewidywaliśmy, przemowa 
cesarza i króla, wygłoszona przy otwar­
ciu delegacyi, wywołała bardzo silne wra­
żenie nie tylko w Austryi, lecz także w 
całój Europie. Wszyscy zgadzają się na 
to, że ustęp, dotyczący Serbii, zawiera 
bardzo donośne ostrzeżenie, i że ustęp o 
Bułgaryi znacznie zaostrza antagonizm 
pomiędzy Austryą a Rosyą. W tój mierze 
„Neue Freie Presse“, której elukubracye 
o polityce zagranicznój nie mają zwykle 
wielkiego znaczenia, tym razem całkiem 
trafnie oświadcza:

„W rozmowie z Zankowem, który 
teraz z Białogrodu podkopuje porządek 
w Bułgaryi, car wezwał Bułgarów do 
wypędzenia ks. Ferdynanda. Austryacki 
zaś cesarz donosi delegacyom, ze w Buł­
garyi panuje porządek i spokój. Zdaniem 
cara Bułgarya znajduje się w stanie dzi- 
kiój anarchii, ks. Ferdynand jest przy- 
właszczycielem, rozwój Bułgaryi jest 
sprzeczny z interesem rosyjskim. Cesarz 
austryacki zaś z zadowoleniem zaznacza 
ciągły postęp, w jakim Bułgarya znaj-

się w obawie gniewu królowój. Nawet w 
obronę jój nie weźmie i gotów potępić, 
na zawsze od siebie oddalić, gdyby tego 
królowa żądała....

Światło lampki przed obrazem zawie- 
szonój, zamigotało w tym momencie sil­
niejszym płomieniem, odbijając się jaskra- 
wemi blaski na złocistój szacie Matki Bo­
żój, którój oblicze spokojne, łagodne, spo­
glądać się zdawało na Halszkę i wzywać 
ją ku sobie.

— Pocieszycielko strapionych.... Ucie­
czko grzesznych... — szepnęły usta pod­
kanclerzyny.

Ale modlitwa nie płynęła z serca, nie 
odbiła się w duszy, — na skruchę nie 
było snąć jeszcze w niój miejsca; obra­
żona duma przemogła uczucie rzewności, 
chęć zemsty zwalczała pobożne myśli.

— Nie! — zawołała odwracając się 
od obrazu — modlić się nie zdołam... 
przebaczyć nie potrafię a kłamstwo na co 
się przyda ?... Zemsty cheę i “W j$ 
mieć krwawą!... , .

Gdy ranne brzaski przedzierać się za­
częły przez okien osłony, na obliczu Hal­
szki zbladłem, znużonem, odbiło się nie­
złomne postanowienie ; czoło groźnie zmar­
szczone podniosło się zuchwale.

— Zerwę stanowczo z tóm życiem! — 
wyrzekła głośno.

Tegoż rana jeszcze ujrzano ze zdzi­
wieniem, w pałacu, na dziedzińcu, ruch 
ogromny. Zajeżdżały wozy wielkie, na 
które ładowano sprzęty, obrazy i różne 
kosztowne przedmioty. Przed pałacem 
zbiegł się tłum pospólstwa i ulicznój ga­
wiedzi, z ciekawością przypatrując się 
skarbom, o których powszechnie mówiono, 
a które jeno oczom wybranych były do­
stępne. Ładowano je pospiesznie, bez 
wszelkiego starania; najcenniejsze sprzęty, 
obrazy, makaty, zegary, rzucano bezładnie 
i wywożono.

— Co to się dzieje ? — pytano w okół 
w zdumieniu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

rości smutnój, opuszczonej, może wśród 
powtzechnój pogardy, przeniknęła jój du­
szę.... Młodość minęła bez szczęścia, a 
nadchodziła starość bez sławy, ze wspo­
mnieniami chwilowych, gorączkowych upo- 
jeń i ciągłej niedoli....

Opanował ją nagle lęk nieprzemożony. 
Obejrzała się w około siebie... pusto było 
i cicho, samotnie, jak w grobie.... Na­
przeciw niój, przez kryształową szybę 
widniało wnętrze kapliczki i oświetlony 
płomieniem gorejącój lampki, obraz Matki 
Bożój.... Modliła się przed nim Halszka 
dawniój gorąco.... jeszcze tój pamiętnój 
nocy, po zajściu z Sicińskim, jeszcze po- 
tóm nawet, modlić się mogła szczerze i 
długo...

A teraz słowa modlitwy zamierały jej 
na ustach. Od kiedy została Radziejo­
wskiego małżonką, w ciągłój z nim waśni, 
w nieustaonój rozterce z własnem sumie­
niem, zapomniała się modlić. Bunt jakiś 
przeciw wszystkiemu podnosił się w jój 
duszy: bywały chwile, że bluźnierczo 
złorzeczyła losowi, jaki ją spotkał. Dusza 
jój była jeszcze nieprzygotowaną do po­
kuty — a przeto spadające na nią klęski 
i udręczenia zdawały się jój niezasłużoną 
krzywdą, niesprawiedliwością... Podtrzy­
mywała ją dotąd jakaś nieokreślona na­
dzieja, a w znaczeniu swóm i potędze 
duma jój czerpała zadowolenie, przynaj- 
mniój chwilowe.

Aż oto teraz opuściło ją wszystko! 
Wśród przepychu była samotną, wśród 
skarbów wzgardzoną... bez przyjaciół, bez 
rodziny, z sercem zapłyniętóm goryczą ... 
Bo nawet ta miłość występna dla króla, 
która ją podtrzymywała dotychczas, na­
wet ona, blednąc się zdawała i zamiast 
pokrzepienia przynosiła jój zawód.... Wi­
działa teraz jasno, jako król wydał ją 
dobrowolnie na ofiarę, chcąc Radziejo- 
w kiego zjednać.... Przedstawiał jój to, 
jako szczytne poświęcenie, upoił pieszczo­
tą i wymógł obietnicę — a potóm zajęty 
czóm innóm, zapomniał o niój, odwrócił I



ï® się pomimo swego trudnego poło-
DU. Antagonizm więc objawia się w 
osob Daj wyraźniejszy. Dopóki Rosy* 
8 mieszała się do spraw serbskich, 
istrya nie dopuściła się względem Buł- 
ryi żadnego kroku, któryby mógł być 
rażauy jako wspieracie ks. Ferdynanda, 
le car zerwał ten rozejm, kniazia czar- 
górskiego wszystkim 8łowiauom pół- 
łspu bałkańskiego prezentował jako 
tyszłego władzcę. Rosya podżega Ser- 
(W przeciwko Austryi, usiłuje strącić 
ronę z głowy potomka Obrenowiczów, 
reszta do zaczepki, & zatóm także 
istrya opuszcza stanowisko absolutnéj 
»trzemiężliwości. Słowa cesarza o Bul- 
>ryi mają ogromną doniosłość, bo za­
grają, choć uie formalne, to jeduak 
ktyczne uznanie księcia Ferdyuanda. 
'ładzca, któremu publicznie wyraża się 
kie uznanie, nie może być dłużój uwa- 
cy jako przywłaściciel. Rosya wy- 
rała całą Europę, teraz otrzymała stó- 
wną odpowiedź. Przemowa monarchy 
tiadczy, że także w Burgu stracono 
idzieję, pozyskać Rosyą pojeduawczo- 
lą. lnaczój cesarz nie byłby tak prze- 
ąwiat o Butgaryi“.

Wszystko to bardzo słuszne i rozumie 
I samo przez się, że, jak nam dziś do- 
si depesza z Zofii, słowa cesarza we 
izystkich patryotycznych kołach bułgar- 
ich wywołały najlepsze wrażenie.

Co do ustępu dotyczącego Serbii, na­
ît paryzki „Journal des Débats“ widzi 
i zmuszonym uznać, że wypadki takie, 
k toast cara, powrót metropolity Michała, 
odki użyte przeciwko Garaszaninowi, 
zygotowauia do obchodu uroczystości 
twy na Kosowem polu (?), agitacya w 
ośnii i pomiędzy Serbami węgierskimi 
usiały wywołać w Austryi niezadowole- 
e. I bardzo słusznie „Times„ wyraża 
anie, że Serbia może wywołać powsze- 
iną wojnę. Istotnié Serbia, dotąd nie 
•zędowa, ale potajemnie podniecana przez 
Bgentów Serbia radykalna, z taką werwą 
Igrywa rolę agenta prowokacyi, że jeżeli 
ę p. Risticz nie upamięta wskutek ostrze- 
euia cesarza i króla, lada chwilę wybu- 
hnąć może wojna.

Urzędowe dzienniki już usiłują uspo- 
ajać, tak samo jak po energicznych prze- 
owach marszałków delegacyi i monarchy 
roku 1886. Jak wtedy, tak może i 

¡raz poważne słowa monarchy zdołają 
nusić Moskwę do odwrotu, zwłaszcza, 
ł powołując się wyraźnie na swych sprzy­
mierzeńców, cesarz przemawiał niejako
’ imieniu sojuszu potrójnego.

ZIŁMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Kradzież u metropolity 

erbskiego Michała. W podróży 
o Belgradu skradziono metropolicie serb- 
kiemu szkatułkę z pieniędzmi i dokumen- 
imi. Korespondent „Mosk. Wied.“ do- 
osi, że wypadek miał miejsce pomiędzy 
lukaresztem a Belgradem. „Dotąd wszak- 
e — czytamy dalój — nic nie wykryto, 
, nawet trudno oznaczyć miejsce, w któ- 
óm kradzież mogła być dokonaną. Wi- 
iocznóm jest tylko, że to nie prosta kra- 
izież, ale polityczna. Pozbawiono me- 
ropolitę korespondencyi z królową N&- 
alią, oraz wielu listów wymienionych z 
udźmi stojącymi na czele rządu w Serbii. 
Jkradziono także klucz do odcyfrowywa­
na iistów, oraz pieniądze. Nie trudno 
lojąć, kto może być sprawcą kradzieży, 
dy się uwzględni, komu mogły być przy- 
latne dokumenty tego rodzaju. Pienię- 
Izy stosunkowo było nie wiele, bo tylko 
100 napoleonów, czyli 1,500 rubli. Ser- 
lowie, którzy towarzyszyli metropolicie, 
t teraz wrócili do Bukaresztu, twierdzą, 
ie przez cały czas podróży nie dostrzegli 
sadnój podejrzanój osobistości z wyjątkiem 
)ardzo ciekawego i nader oryginalnego 
,Anglika“, który wciąż kręcił się około 
wagonu metropolity, a potóm znikł gdzieś 
)ez śladu. Temu też „Anglikowi“ przy­
pisują właśnie spełnienie kradzieży. Sam 
netropolita, gdy dostrzeżono kradzież, 
jrosil ze zwykłym sobie spokojem, żeby 
łie robiono alarmu; twierdził także, że 
¡kradzione dokumenty są jego listami 
prywatnemi i dla sprawcy kradzieży nie 
nogą mieć żadnćj wartości. Zaraz po 
;ym wypadkn miejsce drugi, bardzo 
dziwny, z P- Draganem Cankowem w 
Turn-Seyerinie, w podróży Cankowa z 
Belgradu do Bukaresztu. Ukradziono bo­
wiem tłomok, należący do Bułgara, który 
towa.zyszyi Cankowowi. Widocznie chcia­
no skraść tłomoki Cankowa, licząc na to, 
że i tu znajdą się ważne dokumenty. 
Miało ’i$c. powtórzyć się to, co z me­
tropolitą Michałem. Na szczęście — koń- 
|czą „jlosk. Wied.“ — nie powiodło się“.

SERBIA.
* przywódzca serbskiego postę­

powego stronnictwa Garaszanin, w dłuż- 
szój rozmowie z korespondentem londyń­
skiego „Standardu“ w jak najczarniejszych 
kolorach przedstawiał obecne położenie 
Serbii. Zdaniem jego niczego już teraz 
przewidzieć nie można. Rosya życzy 
sobie okupacyi Serbii przez Austryą, bo 
sama natenczas wkroczy do Bułgaryi. 
Metropolitę Michał złamał dane przy­
rzeczenie, nie powołując królowój Natalii 
do Serbii i nie unieważniając rozwodu; 
słucha on w tern rozkazów Rosyi, która 
uie chce wzmocnić stanowiska króla Ale­
ksandra obecnością królowój. — Hrabia 
Kalnoky, zdaniem Garaszanina, zbyt jest 
miękkim i względnym dla Rosyi, co do 
którój robi sobie iluzye. Interesa Austryi

żadną ®isri' nle d&dzA «¡« pogodzić i 
interesami Rosyi, a śmieszną rzeczą jest, 
iądae od 8erbii kierunku politycznego, 
mogącego zadowolnió oba te mocarstwa.

NIEMCY
* Berlin, 26 czerwca. „Reichganz.“ 

ogłasza dzisiaj datowaną z dnia 22 b. m., 
16-2 paragrafów obejmującą ustawę o za­
bezpieczeniu robotników na starość i na 
przypadek niezdatności do pracy. Usta­
nowienie terminu, w którym ustawa ma 
wejść w życie, pozostawiono cesarskiemu 
rozporządzeniu. Będzie to zależało od 
przebiega przygotowawczych prac wyko­
nawczych, kiedy ustawa będzie mogła 
czynność swoją rozwinąć. Prędzój spo­
dziewać się tego w każdym razie nie 
można jak 1 stycznia 1891, gdyż prace 
przedwstępue dość się trudnemi przedsta­
wią i będzie potrzeba we wszystkich od- 
nośuycb urzędach, mianowicie w urzędzie 
zabezpieczenia rzeszy, który pierwsze 
prace ma do wykonania, pomnożyć siły 
pracujące. Już aby zapewnić ustawie 
jednolitość, będzie musiał urząd zabezpie­
czenia rzeszy powziąć wstępne uchwały. 
Powzięcie uchwał co do urządzenia 
zabezpieczających zakładów terytoryaluych 
przysługuje pojedynczym rządom. Wię­
ksze państwa związkowe samodzielnie po­
stanowią o liczbie i objętości tych zakła­
dów i swe uchwały przedłożą radzie 
związkowój do potwierdzeuia; mniejsze 
i najmniejsze państwa będą już po części 
swojćm położeniem zmuszone porozumieć 
się z pograuiczuemi większemi państwami 
co do wspólnych zakładów zabezpiecza­
jących. Można już teraz przewidzieć, że 
organizacya uowego zabezpieczenia bę­
dzie zawiklana i niezręczna. Do cięża­
rów, jakie nałożono przedsiębiorcom przez 
zabezpieczenie w razie choroby lub nie­
zdolności .do pracy (zameldowanie i od- 
meldowanie, prowadzenie list zarobko­
wych itd.), przyjdzie jeszcze teraz ciężar 
utrzymywania książek z markami kwito- 
wemi. W pierwszym czasie powstanie 
uiezawodnie wielkie zamięszanie, zwła­
szcza, że treść nowój ustawy, pomimo 
długich publicystycznych i parlamentar­
nych rozpraw, nie jest bynajmniój dobrze 
zuaną, a mianowicie w kołach drobnych 
przedsiębiorców i robotników. Prawdzi­
wą zasługę miałby, ktoby wydał popu­
larnie napisany urzędowy komentarz do 
ustawy, któryby krótko a jasno pouczył 
przedsiębiorców i robotników o ich pra­
wach i obowiązkach na podstawie tój 
ustawy. Pożądanóm byłoby także tanie 
urzędowe wydanie tekstu ustawy, jak to 
jest zaprowadzone w Austryi.

— Monachijska „Allgem. Ztg“ pisała 
przed kilku dniami, że już od pewnego 
czasu chodzą pogłoski, odnoszące się do 
obsadzenia ministerstwa kolei żelaznych 
przez pewnego generała. „Köln. Ztg“ 
robi nad tern uwagę następującą : „Może­
my uspokoić zalęknione umysły, że nie są 
dobrze poinformowane j chodzi tym razem 
nie o jenerała, lecz o jeneralnego dyre­
ktora. Te koła, które nie są zadowolone 
z obecnego prowadzenia administracyi ko- 
lejowój, już upatrzyły sobie jako następcę 
p. Maybacha, jeneralnego dyrektora wiel­
kiego przemysłowego przedsiębiorstwa, 
który dawniej należał także do zawodu 
kolejowego; ale do dzisiaj, o ile nam 
wiadomo, jeszcze nie znaleźli wysłuchania 
swych życzeń w rozstrzygającem miejscu.“

Nie będziemy rozstrzygali, czy jedna 
wiadomość wyklucza drugą. Byłoby mo- 
żliwem, że istnieją różne sfery „niezado­
wolone,“ z których jedne upatrzyły sobie 
jenerała, inne jeneralnego dyrektora jako 
następcę pana Maybacha. Ciekawem dzi­
siaj jest to, że w rządowych sferach, jak 
te, z któremi kolońska gazeta ma stó- 
sunki, oglądają się za następcami May­
bacha i upatrują pewne osobistości. Pa­
miętać należy, że „Köln. Ztg" popierała 
p. Stephana przeciwko p. Maybachowi, 
kiedy ten pierwszy przeciw ostatniemu 
nieparlamentarne robił wycieczki w Izbie 
panów.

— Jak donoszą monachijskie „Neueste 
Nachrichten“, nie budzi stan zdrowia 
bamberskiego Arcybiskupa, dr. Schrei­
bers, najmniejszój nadziei.

— Synod miejski podwyższył kościelny 
podatek z 5 i pół na 7 procent podatku 
państwowego, gdyż podwyższono tytuł wy­
datków z 40,000 m. na 90,000 marek i 
zamierzono w przyszłym roku etatowym 
podwyższenie na 180,000 m. Synod od­
roczono do jesieni.

— Za naczelnym prezesem Westfal­
skim Hagenwetrem poszedł teraz prezes 
rejencyi arnsberskiój p. Rosen; następcą 
jego zamianowany został wyższy radzca 
rejencyjny Winzer z Minden.

WŁOCHY.
* Irredenta włoska. Rzymski 

korespondent „Norddeutsche Allg. Ztg.“ 
pisze:

Jakkolwiek to dziwnie brzmi, prawdą 
jest wszakże, że od chwili wejścia do 
Izby poselskiój znanego agitatora irre- 
dentysty, Renato Imbriani, manifestuje 
się jaskrawiój w Izbie tój prąd irreden- 
tystyczny. Wzmocniony ten ruch objawiał 
się zawsze szczególnie w kołach radykal­
nych i republikańskich. Agitacya zwraca 
się stanowczo przedewszystkióm przeciw 
sojuszowi Włoch z mocarstwami środko- 
wój Europy a na rzecz przyjaźni z repu­
blikańską Francją. W agitacyi tój pra­
cują z niezwykłą namiętnością irredenty- 
ści nad myślą odzyskania Tryestu i Try­
dentu , żadnój natomiast nie czynią

wzmianki, te bardziśj włoskie prowincje, 
jak Niceę, S .baudyę i Korsykę posiada 
FraDcya, a nie wspomina Bię o tóm je­
dynie dla tego, ponieważ to republikań­
ska Francja jest szczęśliwą panią tych 
terytoryów.

ANGLIA.
• Cypryjska depntacya zażaleń 

udała się do Londynu. Deputacyą tę, 
reprezentującą 140,000 chrześcian wyspy 
Cyprus, przyjął w piątek sekretarz ko­
lonialny. lord Kuutsford. Głównóm za­
żaleniem mieszkańców Cypru, na których 
czele przybył Arcybiskup 8ofroniusz, jest 
przeciążenie podatkami pod angielskim 
systemem. Pod pauowauiem tureckióm 
były podatki znacznie mniejsze, pomimo, 
że dochody z rólnictwa w owym czasie 
były zuaczuiejsze. Lord Knutsford obie­
cał zająć się tą sprawą i zapewnił, że 
sprawiedliwe obchodzeuie się z cypryj­
skimi poddanymi wielce rządowi angiel­
skiemu leży na sercu.

SPRAWOZDANIE
z ozynnoścl administracyjnych I naukowych 

aa rak 1888/8»,
odczytane na publicznym posiedzeniu Akademii dnia 
38 maja 1881) roku przez sekretarza jeneralnego 

Ar. Stanisława TamowsMeffO.

(Dokończenie.)
W końcu listopada dopiero zapadła 

stanowcza uchwala Akademii, zatóm czyn­
ności komitetu nie mogły się rozpocząć aż 
w gruduiu, a dziś już może on się wyka­
zać gotowemi rezultatami swojój pracy. 
Pierwsze ogłoszone zeszyty „Fortuny i 
cnoty różności“, wydany przez p. Ptaszy- 
ckiego ciekawy zabytek języka, prakty- 
czuój filozofii moralnój i sposobu pisania 
z roku 1524 i Wita Korczewskiego 
„Rozmowy“ (z roku 1553) wydane przez 
p. J. Karłowicza, oboje z unikatów prze­
drukowane, mogą wydać się rzeczami 
muiejszój wagi. Nie jest ona mała prze­
cież ; ostatnie zwłaszcza bardzo nawet 
ciekawe i ważne jako polemika katolicka 
z nauką protestancką, dla użytku ludzi 
mniój uczonych o zwykłych potocznych 
kwestyach kontrowersyi napisana. Na tę 
sprawę (najważniejszą w pierwszych la­
tach Zygmunta Augusta), na stan umy­
słów i oświaty rzucają te „Rozmowy“ 
światło wcale cenoe, a że choć wcale małe, 
wyszły z druku pierwsze, to dla tego, że 
były do niego zupełnie już gotowe. Jeżeli 
zaś chodzi o rzeczy, które tytultm i tre­
ścią mogą zrobić większy efekt i obudzić 
większą ciekawość, oto niektóre z tych, 
co już są w druku i lada dzień na świat 
wyjdą: „Satyry“ Bielskiego, wydawca 
p. Władysław Wisłocki członek Akade- 
mi; Orzechowskiego nigdy niewydane pi­
sma jak „Respublica“ i „Listy“, wyda­
wca p. Józef Korzeniowski; Zawadzkiego 
„Gospodarstwo“ i Słupskiego „Zabawy 
Orackie,“ wydawca prof. Rostafiński, czło­
nek Akademii; Kłosa „Algorithums“, wy­
dawca prof. Baraniecki. „Castus Joseph“ 
8zymoiowicza w polskim współczesnym 
przekładzie Gostkowskiego, wydawca prof. 
R. Zawiliński. Na rok następny (1889 
do 189o) przygotowany Reya „Żywot Jó­
zefa,“ zbiór różnych luźnych nieznanych 
wierszy z wieku XVI, dalój niewydane 
poemata i drobne wiersze Wacława Po­
tockiego, „Mnich“ Kromera, „Opis Ziemi 
Iuflanckiój.“ — W dalszój perspektywie 
ukazują nam się widoki nader ponętne, 
ale na teraz wolimy się niemi nie chwa­
lić ; nie zapowiedziane z góry, zrobią w 
swoim czasie większe wrażenie.

Jak to wydawnictwo służyć ma lep­
szemu a powszechniejszemu poznaniu da- 
wnój naszój literatury i oświaty, tak dru­
gie znowu rozszerzaniu nauki dzisiejszój. 
Akademia, na wniosek pp. Bobrzyńskiego, 
Janczewskiego i Piekosińskiego, przezna­
czyła kwotę 1800 złr. rocznie na subwen- 
cyą dla trzech dzieł naukowych, potrzebie 
szerszój publiczności wygadzających. Nie 
mają to być ani podręczniki szkólne, ani 
dzieła obniżające naukę pod pozorem jój 
rozszerzenia; przeciwnie, mają być zupeł­
nie naukowo, umiejętnie traktowane, a 
jednak «tak przystępnie, iżby nie samym 
tylko uczonym w przedmiocie, ale ogółowi 
ludzi wykształconych przydać się mogły. 
Ze względu na środki, któremi rozporzą­
dza, nie może Akademia wspomódz w ten 
sposób więcój, niż trzy dzieła rocznie, ale 
i to coś znaczy, a początek jest zrobiony. 
Od pół rokn, jak uchwała stanęła, dwa 
dzieła mają już przyznaną tę subwencyą: 
prof. F. Czernego „Geografia Handlowa“ 
(już w druku) i ks. Pawlickiego „Histo- 
rya Filozofii Greckiój.“

Nowością także są miesięczne spra­
wozdania z posiedzeń wydziałowych i ko­
misyjnych, oraz z wydawnictw Akademii, 
ogłaszane dla uczonych i Towarzystw 
obcych w niemieckim i francuskim języ­
ku. Potrzeba ta była dawno uznaną, po­
stanowienie dawno powziętem, a rzecz 
nawet przez czas jakiś wykonywaną, ale 
ustała częścią wskutek choroby lub 
śmierci niektórych członków Akademii, 
częścią skutkiem — znowu — braku środ­
ków. A jednak jest to interesem nie 
tylko Akademii, ale narodu całego, żeby 
świat zagraniczny wiedział jak najwięcój 
o tóm, co się u nas na polu nanki robi, 
żeby się o tóm często, ciągle, regularnie 
dowiadywał. lnaczój, zbyt do zapomina­
nia skory, albo ignoruje nas zupełnie, 
albo zalicza nasze prace do jakichś kate- 
goryi, do których one nie należą. Zda­

jeżeli złym pokusom dają należyty odpór 
i mają dobrą stalą wolę zwyciężenia, tak 
w życin zbiorowem nie o to chodzi, by 
wszędzie, gdzie ono jest i jak tylko się 
pokaże, było dostrzeżonóm, ocenionóm i 
przez dobre statecznie odpieranótn. Wte­
dy chwile mogą byc ciężkie i smutne, ale 
dłuższy przeciąg czasu okaże się zawsze 
w ostatecznym obrachunku pomyślnym, 
bo pożytecznym i w dobre skutki płodnym. 
Na to trzeba tylko — ale trzeba zawsze 
i bardzo, a im czasy trudniejsze, tóm bar- 
dziój trzeba — żeby ludzie dobrój woli 
skupiali się w świadomości i swego celu 
i trudu, który ponieść muszą w uadziei 
skutku, jaki odnieść, pożytku, jaki przez 
to skupienie w dobrój woli (ale przez nie 
tylko) przynieść muszą. Taka jest nauka, 
wyciągnięta z piętnastoletnich dziejów i 
doświadczeń Akademii. Trudów prze­
była dosyć, ale dobrój woli doznała dużo, 
i im dalój, tóm więcój, a przez to mogła 
nie tylko robić, co do uiój należało, ale 
robić stopniowo więcój i lepiój, rozwijać 
się. Za tę dobrą wolę dziękując i jój 
się na przyszłość usilnie polecając, śmie 
ona zaświadczyć, że owa nauka, którą 
z losów swoich wyciąga, jest dobra i 
pewna, i ogółowi ją, jako wypróbowaną, 
polecić. _______ ______

Wystawa mii»
służących do zabezpieczenia życia.

III.
W oddziale górniczym zasługuje je­

szcze Pótscha sposób oziębiania na bliż­
szą wzmiaukę. Sposób ten jest bardzo 
prosty. Zagłębia się pewną ilość rur w 
pływające góry aż do pewnój głębokości; 
urządzenie rur powinno odpowiadać po­
przeczni zgłębianego szybu. Do tych, 
spodem szczelnie zamkniętych rur wpro­
wadza się węższe rury, służące do prze­
prowadzenia jakiójkolwiek oziębiającój 
mieszaniny. Oziębione powietrze, ług z 
chloralu magnezyowego i t. p. mogą tu 
znaleść zastósowanie. Mieszaninę tę pom­
puje się przez wewnętrzne rury do wpierw 
zagłębionych, poczóm w skutek ciśnienia 
powraca znowu do machiny jakiegokol­
wiek aparatu oziębiającego. Temperatura 
mieszaniny wynosi w oziębianym szybie 
— 15° R. W kolo każdój rury tworzy się 
lodowy cylinder, który zwiększa się przez 
ciągle osadzanie się lodowych kryształów. 
Po mniój więcój dwóch tygodniach mają 
owe cylindry lodowe już taką średnicę, 
że ich płaszczyzny ze sobą się stykają: 
cały obszar ziemi stężał w jeduę twardą 
masę i znajdujący się w obrębie urządze­
nia rur materyał ziemny można łatwo 
odłamywać, jak suchą skałę. Aby gór­
nikowi przyjemniejszą uczynić tempera­
turę, można bezpiecznie pompować cie­
plejsze powietrze do szybu, które wobec 
wielkiego zimna nie wywiera żadnego 
znaczniejszego wpływu na spoistość lodo­
wego cylindra.

Za pomocą tego przyrządu można za­
puszczać się do najwilgotniejszych pokła­
dów bez kosztownych pomp i machin. 
Jak wynalazca twierdzi, koszta nie dają 
się ani porównać z poprzedniemi, są one 
o 3—4 razy mniejsze a dojście do szybu 
o wiele prędsze.

Ponieważ przedsiębiorstwo górnicze 
tak jnż jest dawnóm, dla tego rozumie się 
samo przez się, że ochrona przed nie- 
szczęśliwemi wypadkami stała się od 
dawna przedmiotem prób rozmaitych. Ale 
dopiero intenzywniejszy sposób przedsię­
biorstwa po wynalezieniu machin paro­
wych i podniesieniu się przemysłu meta­
lowego stworzył większą ilość kategorjri 
wypadków. Dla tego więcój można wi­
dzieć dawnych przyrządów ochronnych, 
aniżeli nowych wynalazków. Lecz nie 
o to tu chodzi, ponieważ w gruncie rze­
czy zamierzono tylko zestawienie wszyst­
kich w dziedzinie ochroey przed wypad­
kami zebranych doświadczeń. Właśnie 
oddział górniczy przedstawia najobfitszy 
zasób doskonałych przyrządów zabezpie­
czających.

Pokrewnóm górnictwu jest wydobywa­
nie kamieni; tutaj nie zachodzi już tyle 
przypadków, ponieważ przemysł ten wy­
maga tylko pracy dziennój. Mechaniczne 
uszkodzenia przez spadnięcie kamienia, 
osłabienie organów oddechowych przez 
wdychanie pyłu, przypadki przj’ rozsa- 
dzauiu i rozbijaniu twardych kamieni za­
chodzą często. Szczególnie ciężkich 
uszkodzeń doznają robotnicy w łomach 
bazaltu i granitu przez to, iż maleńkie 
cząstki łatwo wpadają w oko. Przypad­
ków ostatniego gatunku unika się najsku- 
teczniój za pomocą drucianych masek. 
Poglądowy zbiór rozmaitych okularów i 
przyłbic wykazuje korzyści i niedostatki 
pojedyńczych konstrukcyi. Wydział „Ko­
lonia“ zawodowój spółki łomów kamien­
nych poleca jako najlepszy wzór drucianą 
przyłbicę z brzegiem skórzanym i wypu­
kłościami dla oczu. Maska przykrywa 
dostatecznie górną część twarzy, jest z 
trwałego ocynkowanego drutu i nie uciska.

Specyalnośó tego przemysłu stanowią 
także wentylacye i przyrządy filtrujące 
pył. Pył dokucza robotnikom przy wy­
palaniu wapna i w fabrykach cementu 
jeszcze Więcej, aniżeli górnikom. Skiero­
wano przeto usiłowania ku temu, aby pył 
pochwycić i osłabić szkodliwe jego dzia­
łanie na płuca pracujących. Dzieje się to 
za pomocą wielkich wentylatorów i apa­
ratów, które rozpędzają zapylone powie­
trze płatkami ułożonemi na sposób żalu-

rzyło się wprawdzie parę razy, te uczeni 
zagraniczni zaczęli się uczyć po polsku, 
żeby z publikacji Akademii korzystać 
(a przynajmoiój tak do na« pisali), ale to 
są oczywiście wyjątki, a regułą nieznajo­
mość i obojętność. Takiój szkody, takiój 
krzywdy, nie powinniśmy dać sobie zro­
bić, owszóm im więcój tego umyślnego 
zapominania, im większa dla naszych 
prac (z powoda mało znanego języka) 
trudność dostania się do wiadomości po- 
wszechnój, tóm większy obowiązek narzu­
cania się tój uwadze, zmuszania jój, iżby 
o nas wiedziała i nami się zajmowała. 
Tem uczuciem wiedzeui pp. Bobriyński, 
Franke, Janczewski, Smolka, Zakrzewski, 
zaledwo okazała się materyalua możność 
takiego wydawnictwa, ponowili swoje da­
wne wnioski i ualegania. Rzecz przyszła 
pod obrady pełnego posiedzenia Akademii. 
Co do rzeczy samój była zupełna jedno­
myślność, ale była trudność z językiem, 
w którym te sprawozdauia miałyby się 
wydawać. Dwa wydauia (franenzkie i 
niemieckie) były za kosztowne, tylko nie- 
mieckie byłoby i dla romańskiego świata 
mniój dostępue i dla germańskiego mo­
żliwą pokusą udawania tych prac za nie­
mieckie. Fraucuzkie samo byłoby nie- 
właściwem ze względu ua państwo, do 
którego uależymy. Większość oświadczyła 
się za językiem mieszanym, fraucuzkim i 
niemieckim; wybór zostawia się autorowi 
pracy. Mieszanina ta zdaleka i ua nie­
widziane budziła niejakie obawy, ale za­
chęcał nas przykład wielu Towarzystw, 
które tak robią, a skutek usprawiedliwił 
uchwałę. Dzięki staraniom sekretarzy 
wydziałowych pp. Malinowskiego, bmolki 
Janczewskiego — przedewszystkióm zaś 
prof. Smolki, który wziął na siebie nie­
mały zaiste trud doglądania drukarni i 
ekspedycyi — sprawozdania regularnie 
od Nowego Roku wychodzą, choć w dwóch 
językach, nie wyglądają dziwnie, a od 
wszystkich niemal ciał, z któremi jeste­
śmy w stósunkach, ściągają nam pochlebne 
uwagi i podziękowania. Wśród wszystkich, 
europejskich czy amerykańskich, jedno się 
znalazło, które nam przesyłkę taką zwró­
ciło, wspomnieć o tóm mamy prawo, a 
może obowiązek, to „Cesarski niemiecki 
instytut archeologiczny w Rzymie.“

Nie sądzimy, iżby nam tóm było przy­
niosło ujmę, a dla samój sprawiedliwości 
pospieszamy donieść, że było w swoim 
rodzaju jedynóm. Akademia berlińska i 
wszystkie inne pruskie instytucye i sto­
warzyszenia naukowe zachowały się pod 
tym względem nie tylko inaczój, lecz 
owszóm bardzo uprzejmie.

Wreszcie dla ożywienia nie już na­
szych zewnętrznych czynności, ale naszego 
wewnętrznego życia i rozpraw, uchwali­
liśmy na wniosek komisyi do tych spraw 
jednorazowo wybranój pewne dodatki do 
regulaminu, po których spodziewamy się 
dobrych skutków, a po części je już wi­
dzimy. I tak ze względu bliskiój nieraz 
styczności między naukami należącemi do 
pierwszego i do drugiego wydziału, za­
prowadzono ten stały zwyczaj, że człon­
kowie obu tych wydziałów wzywani by­
wają nawzajem na posiedzenia obudwóch, 
co musi wpływać korzystnie na liczbę 
i rozmaitość przedmiotów, na wielo­
stronność i wagę dyskusyi. Celem uła­
twienia członkom zamiejscowym — mia­
nowicie lwowskim — uczestnictwa w obra­
dach wydziałów, postanowiono, że porzą­
dek dzienny każdego posiedzenia ma im 
być posyłany na cztery dni naprzód, a 
koszta podróży zwracane. Tym sposobem 
uuika się niebezpieczeństwa zasklepiania 
się w sobie, ograniczenia na same tylko 
siły miejscowe. Na starania nasze o zni­
żenie cen przejazdu między Lwowem 
a Krakowem dla członków Akademii, 
odpowiedziała dyrekeya kolei Karóla Lu­
dwika w sposób przychylny, za co jój ui- 
niejszóm wyrażamy słuszną i żywą wdzię­
czność.

Wracając do regulaminu, zaszła dalój 
w nim ta zmiana, że sekretarze wydzia­
łowi, choć nie są członkami zarządu, by­
wają obecni na jego posiedzeniach z gło­
sem doradczym w sprawach każdy swo­
jego wydziału: złożono na sekretarzy 
komisyjnych obowiązek podawania sekre­
tarzom wydziałowym sprawozdania o ka- 
żdem posiedzeniu i o każdój publikacyi 
komisji, w przeciągu dni trzech. Sekre­
tarze wydziałowi znowu obowiązani są 
na każdem posiedzeniu zdawać sprawę 
z czynności wszystkich komisyi i regular­
nie wydawać miesięczne sprawozdania, 
polskie jak zagraniczne.

Zatrzymujemy się — nie chcemy mno­
żeniem szczegółów nużyć słuchaczy, a to, 
cośmy przytoczyli, wystarczy im, tuszymy, 
na wyobrażenie o naszych czynnościach, 
na przekonanie, że nie zasypiamy sprawy, 
która nam jest powierzona. Tyle zro­
biliśmy w ciągu ubiegłego roku; cośmy 
zrobili w ciągu lat piętnastu, opowiada 
ta oto książka, Pamiętnik piętnastoletniój 
działalności Akademii, którą uwadze 
świetnój publiczności polskiój polecamy i 
prosimy usilnie, iżby ją przejrzeć ze- 
chciała. Znajdzie tu wszystko, co do 
prac i dziejów Akademii należy, wszy­
stko, prócz przykrości, jakie miała do 
znoszenia, walk, jakie staczać musiala. 
Tych, choć byłyby może ciekawe 
i nauczające, nie chcieliśmy wspo­
minać. Wiele złego zrobić nam nie 
zdołały, a być musialy. W życiu spo­
łeczeństw, jak w życiu i duszy jednego 
człowieka, musi być ciągłe ważenie się 
złych pierwiastków z dobremi. Ale jak 
w człowieku dobre muszą wziąć górę,



zyi; pył osadza się na płatkach a zna­
cznie oczyszczone powietrze ma wolny 
przystęp. Pomimo to przemysł ten obok 
górnictwa obfitiye najwięcój w przypadki. 
(Najwięcój podobno przypadków zdarza 
się, dziwnym sposobem, przy fabrykacyi 
piwa).

Drugim bardzo rozległym działem wy­
stawy jest dział kolejowy. Tutaj uczyniła 
pruska administracya kolejowa najwięcój; 
są tam modela, całe przyrządy komunika­
cyjne, materyał kolejowy, aparaty do da­
wania syguałów i t. d. Komuuikacya 
kolejowa uchodzi za najniebezpieczniejszą, 
chociaż statystyka wykazuje, że dzisiaj 
przy zwyczajuój koniunikacyi wozowój 
niezrówuanie więcó.i zachodzi przypadków, 
aniżeli na kolei. Że personał urzędniczy 
i roboczy statystyce przypadków dostar­
cza uaj większego kontyngeusu , zrozumieć 
to łatwo.

Główne niebezpieczeństwo przy komu- 
nikacyi kolejowój polega na zderzeniu się 
dwóch pociągów lub wykolejeniu ; ogromną 
listę stanowią same przyrządy do uchro­
nienia się przed temi przypadkami. Od 
dawniejszego ustawiania zwrotuicy n. p. 
odstąpiono zwolna w skutek licznych do­
świadczeń, przechodząc do konstrukcyi 
zwrotnicy, skombinowanój z urządzeniem 
sygnałowóm, tak, że pomyłka jest prawie 
niemożliwą. Jeżeli zwrotnicę ustawiono 
fałszywie, wypowiada przyrząd sygnałowy 
posłuszeństwo i wbrew woli urzędnika 
zdradza na miejscu centralnóm fałszywe 
ustawienie. Jeżeli optyczny sygnał fał­
szywie ustawiony, wtenczas wypowiada 
dźwignia całkióm służbę, zwrotnicy nie 
można wcale ustawić, dopóki pomyłki nie 
naprawiono. W ten sposób zapobieżono 
o ile można wykolejeniu i zderzeuiu się 
pociągów. Jeżeli mimo to grozi zderzeuie, 
pozwala nowa konstrukcya hamulca po­
wstrzymać pociąg w przeciągu l3/* do 2 
sekund i zredukować działanie żywój siły 
do najmniejszego stopnia. Hamulec Car- 
pentera i Westinghousa są wystawione 
w modelach naturalnój wielkości.

Dla personału kolejowego przyczynę 
wielu przypadków stanowi ranżowanie wa­
gonów ; i teraz jeszcze musi robotnik 
ranżujący wchodzić między szyny i wa­
gony. Zgniecenia i przejechania tóż za­
chodzą jeszcze często. Potrzeba zatóm, 
aby ranżowanie odbywało się albo całkiem 
bez pomocy ludzkiój, albo, aby można to 
zrobić z boku. Pierwszego zadania tru- 
dnoby dokonać, za to jest kombinacya 
automatycznego ranżowania z boku bardzo 
odpowiadającą i funkcyonuje, jak to na 
wystawionych modelach przekonać się 
można, pewno i szybko. Wagony ude­
rzają o siebie i za pomocą sprężyny łączą 
się, z boku zaś ciśnienie dźwigni przy­
twierdza je mocno.

Zaprowadziłoby nas to zbyt daleko 
w krótkim naszym poglądzie na wystawę, 
gdybyśmy chcieli wchodzić w szczegóły 
licznych i ważnych urządzeń. Wystarcza 
tutaj zaznaczyć, że administracya kole­
jowa ma tutaj sama 13 grup na wystawie.

Z komunikacyą kolejową łączy się ko- 
munikacya wodna. Grupa ta pochłania 
uwagę wszystkich zwiedzających.

Uwagę tę przykuwają wielkie modele 
okrętów. Znaczną część miejsca zajęło 
„towarzystwo dla ratowania rozbitków,“ 
wystawiając wszelkie przyrządy ratun­
kowe, jak: łodzie ratunkowe, aparat do 
wypuszczania rakiet itp. Nowych urzą­
dzeń oddział ten nie zawiera wiele; 
próby uchylenia niebezpieczeństwa na 
morzu są równie dawne, jak sama żeglu­
ga. Wielkie towarzystwa parowcowe i 
budowania okrętów wystawiają modele 
okrętów i łodzi, które o tyle przedsta­
wiają zabezpieczenie przed przypadkiem, 
że dobroć materyału i doskonałość urzą­
dzenia zmniejszają niebezpieczeństwo. — 
Wystawione kaftany korkowe, pasy ra­
tunkowe, ubiory nurków i inne aparaty 
polegają na dawno znanych zasadach. 
Bezpośrednio z ochroną przed przypadkiem 
stoją w związku praktycznie urządzone łuki 
świetlane i trąby używane jako sygnały w 
czasie mgły, których syreniego głosu za­
kazała policya używać ze względu na 
bębenki i nerwy zwiedzającej wystawę 
publiczności.

KLronlRa
misjma, prràtjoaata i ¡aparan.

Poznań, czwartek 27 czerwca.
* Doniesienia urzędowe kościelne. Archi- 

dyecezyą Gnieźnieńska: Dnia 25 maja r. b. 
ks. Józewicz, wikaryusz w Strzelnie przenie­
siony został jako wikarynsz do Kościelca.

Dnia 13 czerwca został ks. Szews z Ko- 
bylogóry kanonicznie instytuowany na bene- 
ticinm w Trlągn.

Archidyecezya Poznańska: W komendę od­
dano: dnia 5 czerwca beneficinm Kobylogórę 
ks. wikarynszowi Muszyńskiemu w Grabowie; 
dnia 14 czerwca beneficinm Oborzyska ks. pro­
boszczowi Tłoczyńskiemn w Czempiniu; dnia 
15 czerwca beneficinm Lntynię ks. plebanowi 
Piaseckiemu w Gogolowie.

Dnia 14 czerwca powołano ks. Sylwestra 
Kocińskiego z wikaryatu w Czarnkowie na 
mansyonaryę i wikaryat do Szamotuł; tegoż 
dnia powołano ks. dr. Wład. Sypniewskiego 
z Krerowa na wikaryat do Czarnkowa.

* Doniesienia urzędowe. Centralna dy- 
rekeya zakładu archeologicznego wybrała dr. 
Maxa Ibma z Krotoszyna stypendyatem za­

kładu w wydziale dla klasycznój archeologii, 
a wybór ten zatwierdził urząd dla spraw za­
granicznych.

* Wczorajszą procesyą na Bródce i dzi 
siejszą z kościoła farnego do kościoła Bożego 
Ciała prowadził w otoczeniu duchowieństwa 
miejscowego JW. ks. kanonik Pędziński. 
Udział wiernych tak wczoraj jak i dzisiaj był 
bardzo liczny. Domy, około których przecho­
dziła dzisiaj procesyą, przystrojone były bar­
dzo pięknie, odznaczały się zaś przedewszyst- 
kióin na placu Piotra dom, w którym się 
znajduje pensyonat pp. Danysz, lewa połowa 
kamienicy p. Bronikowskiój, na ulicy Strze- 
leckiój błękitno przybrana kamienica profesora 
Mottego i t. d.

Kiedy procesyą szła z powrotem przez 
plac św. Piotra, zajęła się girlanda w oknie 
drugiego piętra w mieszkaniu p. Warnkówny. 
Ogień byłby niewątpliwie przybrał groźniejsze 
rozmiary, gdyby nie przytomność nmysłn 
właścicielki mieszkania, którój niebawem nad­
biegli ladzie z pomocą.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 2 do 6 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Na ostatnlóm posiedzenia wydziału przy­
rodniczego Tow. Przyj. Nank, które się odbyło 
w środę dnia 12 b. m., miał odczyt p* dr. 
Ulatowski : „O symbiozie micorhizy“, w któ­
rym nadmieniwszy pokrótce najprzód o paso- 
żytności i współżyciu czyli symbiozie, prze­
szedł następuie do właściwego tematu. Paso- 
żytność polega na tóm, że twory dają swe 
soki innym organizmom czyli ustrojom bez ża­
dnego wynagrodzenia , których są żywicielami 
wyzyskiwanemi, gdy współżycie tóm się od­
znacza, te Istnieje peWna wymiana usłńg po­
między żywicielem a żywionym, tak dalece, 
że jeden bez drugiego albo źle się rozwija, 
albo w ogóle nie może się wcale rozwinąć. 
To zauważono n. p. przy bukach, których ko­
rzenie są zwykle otoczone grzybnią (mycelium) 
specyficzną, należącą do ustrojów niższego 
rzędu. Grzybki nazwano tóż z przyczyny 
umiejscowienia się na korzeniach roślin : mi- 
corbizą. Pierwsze odkrycie tójże zrobił 
prof. Kamieński w r. 1882, napotkawszy mi- 
corhizę na korzeniach korzoniówki.

Dalsze badania robił prof. Franke i doszedł 
do tego rezultatu, że prawie wszystkie rośliny, 
a szczególniej drzewa leśne, okazują skłonność 
do współżycia z grzybkiem korzeniowym, 
który, jak to badania wykazały, w całej się 
znajduje Europie, a nawet w wielu miejsco­
wościach Afryki i Australii. Prawdopodobnie 
zaś zachodzi we wszystkich częściach lądu 
stałego. Micorhiza powstaje z właściwych 
zarodków tylko w ziemi posiadającej choć 
małe ilości humusu czyli próchnicy i z tój 
przyczyny można ją wypośrodkować w każdym 
gruncie leśnym. Rośliny natomiast rozwijają­
ce się w kulturach wodnych, t. j. W wodzie 
zawierającój stósowną ilość składników poży­
wienia, jakich roślina do rozwoju wymaga, są 
zupełnie wolne od micorhizy. Takowa znika 
także na korzeniach roślin, które przeniesiono 
z ziemi w kulturę wodną. Grzybek ten za­
leżny jest od obecności humusu, w którym 
może się rozwinąć należycie; gdy bowiem buk 
zasiany w ziemi ogrodowój bogatój w próchni­
cę okazywał znaczny rozwój grzybni na ko­
rzeniach po kilku miesiącach, natomiast drugi 
zasiany w ziemi bezhumusowój miał zaledwie 
ślady micorhizy po 2 latach, t. j. dopiero 
w tym czasie, gdy z zamarłych części korzon­
ków buku trochę się utworzyło humusu, 
w którym zarodki grzyba zaniesione prądami 
powietrza, mogły się wówczas dopiero rozwi­
jać. Ponieważ więc bez próchnicy micorhiza 
istnieć nie może, i, jak dalsze badania wyka­
zały, rozwój korzeni obrosłych micorbizą jest 
normalnym, a nawet spotęgowanym, nie można 
zatem, według prof. Franka, zaliczyć jój do 
roślin . pasożytnych. Spostrzeżono nawet, że 
bez mikorhizy rośliny niektóre bardzo źle się 
rozwijały, i to szczególnie bnki. Zdaje się 
więc, że mikorhiza oddaje pewne usługi od­
nośnym roślinom, gdyż stanowi w końcu na­
rząd przystosowany do asymilacyi szczątków 
organicznych, których włoski korzeni nie mogą 
wyzyskać. Przemawiałoby to w części za 
zarzuconą teoryą humusową i że rośliny wcale 
się nie zachowują obojętnie względem próch­
nicy i składników azotowych w niój za­
wartych. Grzybek bowiem asymilnje próch­
nicę i przez siły osmotyczne, ponieważ grzyb­
nia (mycelium) jest zrosłą z korzeniem , żywi 
poniekąd samą roślinę, co stwierdzono dotąd 
dokładnie na młodych bukach, które tylko 
w Spółce z micorhizą dobrze się rozwijały. 
Podobne zjawisko zachodzi prawdopodobnie 
u innych roślin, przy których prawie zawsze 
napotykano micorhizę. Szczególniój skłonnemi 
oprócz storczyków (orchidee), różowatych, 
wrzosowatych, krzyżowych, jak rzep i t. p., 
są drzewa leśne do współżycia z takową. 
Jakie zaś dobrodziejstwo otrzymuje grzybek 
korzeniowy od rośliny, której udziela w czę­
ści pożywienia, trudno na to dać pewną od­
powiedź. Prawdopodobnie dają mu korzenie 
stosowne podłoże do rozrastania się, a ob­
umarłe części, zamieniając się w próchnią, 
stósowne pożywienie. W dysknsyi nad po­
wyższym referatem zajął głos p. hr. Cieszko­
wski i zwrócił uwagę na współżycie trufli z 
bukiem, o czćm także pisał swego czasu „Zie­
mianin.“

Następnie toczyła się nader ożywiona 
dyskusya nad referatem : „O witaliźmie czyli 
o sile życiowćj,“ w którćj zabierali głos pp. 
hr. Cieszkowski i zastępca przewodniczącego. 
Wykazało się ze zdań wygłoszonych, że tłó- 
mac-enie objawów życiowych za pomocą praw 

•chemicznych i fizycznych, a więc opieranie 
objawów życiowych na prawach mechanicznych 
nie wystarcza. Oprócz praw wyżćj wymie­

nionych muszą jeszcze być inne prawa lnb 
prawo, którego jeszcze nie znamy bliżój, a 
które obok praw już znanych obecnie stają 
się przyczyną zjawisk i objawów życiowych.

* Nieruchomość przy Wielkich Gaibsrich 
nr. 40, nakżąią do spadkobierców po zmar­
łym Freudmreicbu nabył de»tylator Markowski.

* Tutejszy fizyk powiatowy, radzca me- 
dycynalny dr. Kunan, otrzymał urlop od 5 
lipca do 8 sierpuia, podczas którego zastępo­
wać go będzie fizyk powiatowy, radzca zdrowia 
dr. Hirschberg.

* Ferye sądowe rozpeczną się dnia 15 
lipca i trwać będą do 18 września.

* Bawi obeonle w mieście naszóm p. To­
maszewski, starszy majtek na okręcie „Adler“, 
który, jak to donosiliśmy, był na morzu pod­
czas katastrofy pod Apią.

* W Miłosławiu odbędzie się w niedzielę 
dnia 30 b. m. zabawa latowa Towarzystwa 
Przemysłowego. Wymarsz o godzinie 1% po 
południu z lokalu p. Fr. Dreckiego do lasku 
Biało-Piątkowskiego. Muzyka p. Górskiego 
z Poznania. Po zabawie tańce na sali p. Fr. 
Dreckiego. O liczny udział życzliwych Towa­
rzystwu gości tak z miasta jak i z okolicy 
uprasza Zarząd.

* „Verband deutscher Erwerbsgenossen­
schafter“ liczy stowarzyszeń 24, i to w Bla- 
łośliwiń, Bojanowie, Bydgoszczy, Czempiniu, 
Dobrzycy, Gnieźnie, Grodzisku, Inowrocławiu, 
Kępnie, Krotoszynie, Mroczy, Międzychodzie, 
Nakle, Nowym Tomyślu, Obrzycku, Pleszewie, 
Poznaniu, Śremie, Solcu, Trzciance, Wieleniu, 
Xiążu i Żninie. Na posiedzeniu tego zwią­
zku odbytem tu w Poznaniu zajmowano się 
głównie ustawą z dnia 1 maja r. b. Celem 
poinformowania członków przybył p. Crueger 
z Berlina, który przywiózł statut nowszy dla 
stowarzyszeń zarobkowych i dla związku po- 
żńańskiógó. Składkę poszczególnych spółek 
należących do Związku podwyższono z l°/o 
na 1%% i to najmniój 30 mrk., najwięcej 
100 mrk. Na miejsce przyszłego zebrania 
wyznaczono nasz Poznań.

* Towarzystwo Przemysłowe w Lwówku 
urządza w niedzielę dnia 30 czerwca wycie­
czkę do parku p. hr. 8t. Łąckiego w Koninie. 
Przy urozmaiconym programie zabawy odbędzie 
się koncert o godzinie 5 po południu. Wstęp 
na miejsce zabawy 50 fen. Po powrocie do 
miasta dalsza zabawa na sali p. Schiller. 
Wstęp na takową dla nieczłonków 1,50 m. 
Zaprasza się życzliwych Towarzystwu aby 
swą obecnością zabawę zaszczycić raczyli. — 
W razie niepogody odbędzie się koncert i za­
bawa na sali.

Zarząd Towarzystwa Przemysłowego 
w Lwówku.

* Towarzystwo Przemysłowe w Ostrze
szowie urządza w niedzielę dnia 30 b. m. o 
godzinie 2giój po południu majówkę w miej­
skim boru na tak zwanćj stępnćj niwie. Go­
ście mile widziani. Rano o godzinie 7% bę­
dzie odprawiona msza św. na intencyą Towa­
rzystwa Przemysłowego. Zarząd.

* W Wągrówcu odbędzie Towarzystwo 
Młodych Przemysłowców w niedzielę dnia 30 
b. m. w dębinie w pobliżu leśniczówki Fry- 
mark zabawę latową urozmaiconą śpiewami na 
4 męzkie głosy. Wszyscy uczuwamy potrzebę 
pielęgnowania śpiewu, to tóż spodziewamy się, 
że Szanowna Publiczność licznem zebraniem 
się poprze usiłowania po raz pierwszy wystę­
pującego „kółka śpiewu“, które łamać się znie­
wolone z trudnościami, w innych miastach nie 
istniejącemi.

* Towarzystwo Przemysłowe wGołańczy, 
pewnie najmłodsze w Księstwie, urządza w nie­
dzielę dnia 30 b. m. o godzinie 3 po południu 
zabawę latową w legie Smoguleckim. Wymarsz 
z Gołańczy o godzinie P/g. Na pierwszą tę 
zabawę rozesłano liczne zaproszenia. Zarząd.

* Vereiny. Do związku niemieckich sto­
warzyszeń rolniczych w W. Księstwie Po­
znańskim należy stowarzyszeń 83, z których 
24 zajmują się wielkiemi posiadłościami, a 55 
mniejszemi gospodarstwami. W roku ubie­
głym założono dwa Kółka rólnicze, a nadto 
przystąpiło do związku róluiczych stowarzy­
szeń Towarzystwo hodowców chmielu w No­
wym Tomyślu. Jeśli się nie będziemy dobrze 
brali do pracy — to nas i na polu róluictwa 
co do „vereinöw“ Niemcy wnet prześcigną — 
a przecież oni na tóm polu nie tak dawno 
pracoją. Liczba członków wszystkich tych 
stowarzyszeń wynosiła w końcu z. r. 4523, 
t. j. pomnożyła się w przeciąga roku o 523 
Naturalnie wchodzą tutaj w grę takie fakta, 
że n. p. panowie landraci i komisarze 
obwodowi sami zakładają Kółka rólnicze i 
stawają na ich czele. Przyznaje to bez 
ogródki „Landw. Centralbl. für pie Provinz 
Posen.“ Jak tam pod kierownictwem takich 
biurokratów Kółka rólnicze prosperują — to 
inne pytanie, ale na papierze rosną i mnożą 
się one. Z tego widać, jak trudno jest na­
szym stowarzyszeniom współzawodniczyć z 
„vereinami“ niemieckiemi, które na każdym 
kroku doznają rządowego poparcia

Oprócz wyżej wymienionych 79 i nowo- 
tomyskiego Tow. hodowców chmielu, należą 
jeszcze do związku towarzystwa ogrodników 
i sadowników i tow. pszczelarzy. Możeby 
Czcigodny pan Patron zechciał wpływać ła­
skawie na to, aby i u nas tworzyły się to­
warzystwa ogrodnicze i sadownicze, oraz to­
warzystwa pszczelarzy, abyśmy pod tym 
względem więcćj wyzyskiwali nasze bogactwo 
krajowe.

* Od I lipca r. b. zostanie p. Wróblew­
ski, wyższy asystent poczty, przesadzony z 
Piły do Świebodzina (Schwiebus) w Bran­
denburgii.

* Chełmińska dyecezya. Administrator 
parafii subkowskićj ks. Hipolit Trętowski zo­
stał ustanowiony wikarym w Grucie, ks. Ty- 
burcy Dybol zaś został przeniesiony z Grnty 
jako wikary do Pokrzydowa, ks. Franciszek 
Nowak z Pokrzydowa do Lidzbarga a ks. 
Franciszek Talaśka z Lidzbarga do Wiela,

mienie i w ogóle tacy, którzy dziś nie mają 
kawałka chleba. IIniój poszkodowani stano­
wią drugie tyle. Kretynga liczyła obecnie 
łącznie z przedmieściami włączonemi niedawno 
do miasta, przeszło ) 3,000 ludności.

* Wszechnica wiedeńska mi.la w r. 1863 
i 1864 n zmów żydowskich 382, a w roku 
1885/86 było jut 2095 żydów-kich studen­
tów. W Peszcie i Pradze jest jeszcze go- 
rzój. Co za okropny stósuuek. Na wydzi I« 
prawniczym j-st 15 profesorów żydowskich. 
Na wydziale medycznym liczba studentów ży­
dowskich wynosi 57%

* Wystawa wojskowa. W dniu 18 ezer- 
wca, jako w rocznicę bitwy pod Waterloo, 
otwarto w Edynburgu wystawę wojskową i 
marynarki, wielce interesującą. Dwa oddziały 
wysuwy przedstawiają sposób prowadzenia 
wojny od czasów najdawniejszych aż do roku 
1745. Trzeci oddział przedstawia wyłącznie 
uzbrojenie armii angielskiój w porządku chro­
nologicznym od czasu jój powstania aż do ro-j 
ku bieżącego. Prócz tego urządzono tam bo- 
gatą wystawę orderów i medalów, wiele pię­
knych obrazów przedstawiających bitwy, oraz 
portrety wybitniejszych jenerałów i admira­
łów. Są tam Ukże szkice wojskowe, histo­
ryczne akta i depesze, tudzież pamiątki woj­
skowe z różnych czasów. — Z grona ofice­
rów angielskich, którzy brali czynny udział 
w bitwie pod Waterloo, żyją jeszcze jenerał i 
George Whichcote, niegdyś porucznik 52 puł­
ku piechoty, jenerał Albermarle, podówczas 
chorąży 14 pułku, podpułkownik deputowany 
Brocone, a podówczas oficer w 11 pułku lek­
kich dragonów, podpułkownik Hewitt, pod- j 
ówczas kapitan w 14 pułku i major Jackson,; 
podówczas porucznik korpusu sanitarnego.

* Dla gospodyń. „Gassens Knnstkaffee,„ 
oto najnowszy wynalazek niemiecki, na który 
zwracamy baczność pań i gospodyń, bo pe­
wnie przemyślni handlerze (nie mówimy tu o 
rodakach naszych) nie omieszkają tój sztu­
cznej kawy mięszaś z prawdziwą. W sztu- 
cznój kawie jest nieco kaffeiny i wiele eks­
traktu z łubinu.

* Podróże piesze. Niedawno, jak donosi 
„Patria“ z Udine, hrabianki Marya i Teresę 
Frangipani opuściły w towarzystwie p. Michaia 
de Vucetich toż miasto, aby się udać pieszo 
do Wiednia. Pomimo, iż towarzystwo w dro­
dze walczyło przez trzy dni z bnrzą i de­
szczem, już po dniach dziesięciu stanęło bez 
szwanku w Wiedniu. Podróżnicy szli przez 
Villach i Loeben. Dzienniki angielskie zaś 
donoszą, iż dwaj młodzi 8zkoci, Donald Ca­
meron z Glasgowa i A. Bowmann z Newcastle 
nad Tyne’m po dwunastomiesięcznój nieobecno­
ści przybyli nbieglój soboty do Londynu, prze­
wędrowawszy pieszo przez cały kontynent euro­
pejski. Zaopatrzeni w tornistry i mocne kije 
dzielni podróżnicy udali się z Calais przez 
Dieppe, Hawr, Brest, Nantes, Bordeaux, Oporto, 
Lizbonę, Madryt, Barcelonę, Genuę, Wenecyę, 
Tryest, Kraków, Moskwę, Petersburg, Rygę, 
Norwegie i Szwecyę, Kopenhagę, Holandyę, 
Hamburg, Amsterdam, Antwerpię i Ostendę ! 
z powrotem do Calais.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 28go 
czerwca św. Leona Papieża.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 41. 
Zachód o godzinie 8 minut. 24

* Minister Gossler wyjechał wczoraj rano 
z Wrocławia w towarzystwie naczelnego pre­
zesa i wrocławskb-go prezesa do Brzegu 
Króiko przed wj-j izdem zanuciło na jego 
cześć 40 katolickich i ewangelickich nauczy­
cieli „S:andcben “ Około 4ł/g godz. zajechał 
pan minister przed pałac księcia Biskupa, do 
kąd został zaproszony na obiad o godz. 5 iój. 
Dzisiaj rano wyjechał p. Gossler do Kamie­
nicy, zaproszony na zamek księcia Albrechta, 
wieczorem powróci do Wrocławia, w piątek 
uda się do Garowa a ztamtąd, nie zatrzymu­
jąc się już w Wrocławiu, podąży ku Ber­
linowi.

* Nieco rezultatów z wypłaty górników.
Czytamy w „Gwiazdce Piekarskićj“ : Pierwszy 
tak zwany geldtag (wypłata) odbył się 14 
b. m. na kopalni Nowa Helena. Z wypłaty 
tój górnicy, jak nam mówiono, byli zadowoleni. 
Najmniej za szychta (robota dzienna) wypadła
2 marki 50 fen. a byli i tacy co zarobili do
3 marek 50 fen. — a i dziewczętom po 10 
fen. na dzienny zarobek dołożono. Z wielkiem 
więc zadowoleniem i radością wszyscy do do­
mu poprzybywali. I to z roboty 8-godzinnój. 
Przy wypłacie tóż ani wojska nie było po­
trzeba.

Geldtag czyli wypłata na kopalni Blej- 
8zarlej także wypadła z zadowoleniem górni­
ków i tam również najniższy zarobek był 2 
marki 80 fen., dochodzący jednak tylko do 2 
marek 70 fen. jak nam opowiadano. (Robota 
8-godzinna). Chociaż tn przy wypłacie dla 
wszelkiój ostrożności stało wojsko.

Wypłata na kopalni Radzionkowskiój jnż 
nie była z takiem zadowoleniem przyjęta — 
poprawili i tu nieco — ale to tak małozna- 
ezącą była ta dokładka, że górnicy odeszli nie- 
ukontentowani.

Zaś na bacie (cyngowui) Łazarza, dawano 
gratyflkacyi (dodatku) 4 marki na miesiąc — 
ale za to na szychcie po 10 fen. pourywano, 
w to miejsce obiecano dać każdemu robotni­
kowi po 7 centnarów węgla — ale gorszego, 
którego centnar kosztuje 10 czeskich czyli 
jednę markę a zwózka również jednę markę; 
otóż robotnicy tój ofiary nie przyjęli. Mieli 
także obiecaną zniżkę ceny mieszkań a tym­
czasem odciągnięto za mieszkania jak zwykle. 
To tóż dużo robotników z kopalni tój ma 
odejść.

Na kopalni Wilhelmsgliick nie tylko że 
nie poprawili nic górnikom — płaca najniższa 
była 1 markę 92 fen. za szychtę — ale jeszcze 
ni« których zwymyślano, na co nam się jeden 
taki pokrzywdzony użalał.

Na kopalni Cecylii wypłata wynosiła od 
2 marek 22 fen.

Na kopalni Wilhelminy nie poprawiono nic.
Miejmy jednak nadzieję, że sprawy te za­

łatwione zostaną na korzyść górników przez 
samego monarchę, który jak wiemy, zapowie­
dział przy przyjęciu deputacyi górników zba­
danie ich skarg i zażaleń a które jnż się roz­
poczęło. I zadanie to powierzone zostało rzą­
dowi górniczemn i ogólnój administraeyjnój 
władzy krajowój. Tak więc pracodawcy jak
1 górnicy mają być dokładnie wysłuchani.

* Berlin, 26 czerwca. Pan Władysław 
S e y d a z Łobżenicy złożył tn dziś egzamin 
asesorski z predykatem „dobrze“.

* Lipsk. Rodak nasz, p. Eugeniusz W e i-
2 n e r uzyskał na tutejszój wszechnicy w dniu 
d4 b. m. stopień lekarza praktycznego.

* Warszawa. Sąd wojenny, rozstrzygający 
sprawę głośnego przed dwoma miesiącami wy­
padku zatonięcia czterdziestu kilku żołnierzy 
podczas przeprawy promem z twierdzy w No- 
wogieorgiewsku na drugą stronę Wisły, wydał 
wyrok, skazujący dowódzcę roty, z której po­
chodzili żołnierze, za nieobecność przy wysył­
ce żołnierzy, na pozbawienie praw i osiedlenie 
w Syberyi, młodszego zaś oficera na trzy mie­
siące więzienia.

* Jan Reszke ukąszony został temu dwa 
tygodnie przez muchę i w pierwszój chwili 
tak mu ręka spuchła, iż obawiać się można 
było złych następstw. Obecnie nasz znako­
mity i sympatyczny artysta ma się zupełnie 
dobrze i występował już w „Covent-garden“ 
w „Hugenotach“ z panną Toni Schleger, 
śpiewaczką nadwornej opery wiedeńskiój; oboje 
zdobyli sobie wielkie powodzenie. Mylnie nie­
które dzienniki donosiły, że Reszke pokąsany 
został przez kota.

* Lwów. Dziekanami w uniwersytecie 
lwowskim wybrani zostali na r. 1889/90: na 
wydziale teologicznym prof. dr. ks. Józef 
Delkiewicz, na wydziale prawnym prof. dr. 
Tadeusz Piłat, a na wydziale filozoficznym 
prof. dr. Tomasz Stanecki.

* Pożar Krety ngi. Nader rzadko się zda­
rza, ażeby jaka wieś, a tóm bardziój mia­
steczko, wypaliło się do tła, prawie co do 
domu. Okropna taka klęska nawiedziła przed 
paru dniami duże nadgraniczne miasto w gu- 
bernii kowieńskiój, Kretyngę (pow. rosjeński). 
W ciągu 22 godzin całe literalnie miasteczko 
poszło z dymem. Ocalało kilkanaście zale­
dwie domków na przedmieściu i — dziwnym 
trafem — jeden- jedyny dom w środku mia­
sta. Spłonęła ogółem olbrzymia liczba do­
mów przeszło sześćset pięćdziesiąt' Kretynga 
nie istnieje! Kościół katolicki, stara muro­
wana świątynia, zgorzała do szczętu. Nawet 
ruchomości i utenzyliów kościelnych wynieść 
nie zdołano. Pastwą ognia stały się też: 
cerkiew prawosławna, kościół ewangelicki i 
dwie bóżnice żydowskie, z których jedna 
wzniesiona kosztem Rabinowicza, bankiera li- 
bawskiego, była prześliczną budowlą. Oprócz 
zabudowań komory celnój, spaliły się trzy 
szkoły, poczta, biura telegrafu, bank, sąd po­
koju i mnóstwo kamienic. Straty są obliczone 
na 1.200,000 rnbłi przeszło. Na samój ko­
morze celnój poniesiono 250,000 rubli strat. 
Pogorzelców obliczają ogółem na 1,330 ro 
dżin, co wynosi przeszło 6,000 osób, a w tój 
liczbie przeszło połowę stanowią żydzi. Do 
rachunku tego weszli ci tylko pogorzelcy, 
którzy utracili w skutek pożaru całe swe

Telegram giełdowy
Berll., 27 czerwca 1889. (Kursa końcowe.’, 

Kurs z dnia
?«• ile chwiejno. 

na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień październik .

Źy > chwiejno
na czerwiec-lipiec • . . .
na wrzesień-pażdziernik. . .

OlóJ rzep spokojnićj. 
na czerwiec ......
na wrzesień-pażdziernik . .

Okowita słabiój.
eksportowa...............................
na czerwiec-lipiec.....................
na lipiec-sierpień.....................
na sierpień wrzesień ....
spożywcza...............................
na czerwiec lipiec.....................
na lipiec-sierpień.....................
na gierpień-wrzesie ’.....

189 60 189 50 
187 50 188 26

150 75 151 25 
165 75 156 26

67 - 58 25
56 90 57 90

36 60 
34 20 
34 20 
34 60 
65 60 
53 90 
53 90 
64 30

35 40

53 40 
63 80

Owies
na czerwiec...............................

Wyp żyta wgp................................
Wj-p.-okowity kw. eksportowa .

„ . spożywcza. .
Kurs z dnia

Poznańskie 4 ,0 listy zastawne . 
Poznańskie 3%% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty . - - 
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6% listy zastawne • • 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4°/0 renta złota . • 
Węgierska 4% renta papier. 
Austryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje .
Lombardy....................................
Usposobienie: słabe.

Szczecin, 27 czerwca 1889.
Knrs z dnia

,000
25

106 90 
105 50 
101 90
101 50 
105 90 
171 10

71 60
209 20

96 40
62 25
56 75
86 40
81 60

161 90
102 25

106 70 
105 40 
101 60 
101 40 
105 80 
171 80 
71 50 

208 50 
98 60 
62 40 
57 40 
85 90 
tï-10 

161 40 
101 20 
52 10

Pszenica osłab.
na czerwiec-lipiec.....................
na wrzesień-pażdziernik nowe.

Żyto osłab.
na czerwiec-lipiec.....................
na wrzesień-pażdziernik nowe.

Olej rzep, stale.
na czerwiec-lipiec.....................
na wrzesień-pażdziernik . . .

Okowita spok.
w miejscu spożywcza.... 

„ eksportowa. . . . 
„ na czerwiec-lipiec eksp. 
„ na sierp, wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu....................................

177 - 
182 -

160 60 
162 -

58 - 
56 50

54 60 
34 70 
31 10 
34 40

11 76

179 - 
183 60

162 - 
153 60

59 - 
67 60

67 40 
34 80 
34 20 
34 40

11 85

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Dodatek
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Iiaáoiwíci Weracbe i artystyczne.
* 7m piski historycznie. Kościół 

katolicki (łaciński) w Polsce ma niezawo- 
duie wiele odpowiedzialności za niektóre 
Wędy popełnione wobec złączonego z Rzy­
mem kościoła unickiego na Rusi. Kościół 
nasz nie wy liera się tych Wędów, chociaż 
niezaprzeczoną jest rze zą, że ou lepićj 
pojmował obowiązki Polaków wobec Ru­
sinów, niż ludzie świeccy, władza rządo­
wa, senatorzy, posłowie i t. d. Wiuy 
Kościoła w tym względzie śmiało i otwar­
cie wyłuszczył Najprzew. Ksiądz Biskup 
dr. Likowskr w swoim dziele ostatuiem 
(którego dalszego ciągu z upraguieuiem 
oczekujemy.)

Warto atoli wspomnieć, że są i do­
datnie strony, przemawiające na korzyść 
reprezentantów Kościoła, wykazujące, że 
Biskupi polscy rozumieli niekiedy dobrze 
potrzeby Kościoła rusińskiego. 1 tak np. 
dowiadujemy się z akt prześwietuój ka­
pituły gnieźnieńskiój, pod rokiem 1612, 
że. kilku studentów teologii św. Rusinów, 
zakonuików Bazyliańskich odbywało swe 
studya w kolegium Ojców Jezuitów w 
Kaliszu, gdzie się naonczas znajdowało 
seminaryum duchowne dla arehidyecezyi 
gnieźnieńskiej fundowane przez Arcyb. 
Karnkowskiego. Obok kollegium była 
bursa dla ubogiój młodzi ży, również 
przez tegoż Arcybiskupa fundowana i hojno 
uposażona.

Sami Biskupi kujawski i płocki wsta­
wiają się do kapituły guieźuieńskićj z 
prośbą, aby za jćj przyczyną owi zakon­
nicy rusiÚ8cy, kształcący się w teologii 
św. w Kaliszu, przyjęci zostali do ouój 
bursy i otrzymali bezpłatue w niéj umie­
szczenie. Niestety kapituła odpowiedziała 
odmownie, tłumacząc się wolą fundatora, 
który bursę ufundował tylko dla szlachty.

Porówuaj Acta decretorum Capituli 
Gnesnensis X, 25 lb.: Etsi intercessio Illu- 
strium et Rmorum Dominorum Vladisla- 
viensis et Plocensis Episcoporum pro par­
te Religiosorum Scti Basilii Rutenorum, 
qui in Collegio Calissiensi Patrnm Socie­
tal Jesu studiis honestis vacant, ad 
Venerabile Capitulum interposita, quatenus

Bursam Karnkovianam inter Alumnos 
eiusdem Bursae recipereutur, apud Rndos 
Duos multum valeat, sed quia inteutioni 
dictae Bursae pientissimi fundatoris con- 
tranatur, quae neminem ad dictam Bursam 
perraittit recipere nonnisi Nobiles... in 
quo oneravit conscientias totius Venerabi- 
's ÇaP'^ili, ideo Rndi Dni communicatis 

consiliis eosdem ad dictam Bursam nulla 
ratione recipi et admitti posse adinvene- 
runtü Mimo téj odmowy zawsze pozosta­
nie faktem, że Biskupi polscy w dobrem 
rozumieniu rzeczy starali się o gruntowne 
wykształcenie księży rusióskich. Nie na­
leży pominąć i tego, że kiedy dzisiejsi 
prewodyrowie ruscy tyle hałasu narobili 
ua Ojców Jezuitów w Dobromilu na po­
czątku 17-go wieku, Bazylianie sami po­
syłali swych kleryków do kolegiów 00. 
Jezuitów.

Arcybiskup Baranowski na po­
czątku 17-go wieku zakładał kolonie Ho- 
lędrów niemieckich w kluczu uniejowskim 
a prześwietna kapituła gnieźnieńska prze­
pisała w tej mierze Arcypasterzowi swemu 
następujące warunki Acta decr. Capit. 
Gnesnensis X 230b. 231.

„Condiliones in focatione Hollandorum 
impositae. Ad triginta annorum decursum 
ea locatio fiat. Lanei agrorum Culmensi 
mensura dimetriendi erunt, quod si cen­
tum emensi fuerint, archae nomine, ut mo­
rís est, tria ad minus millia florenorum 
ab Hollandis dentur. Non impedientur 
in sua religione. Ita tarnen, ut a publicis 
illius exerciciis omnino abstiueant, ñeque 
ullam scamialis occasiouem praesteut. 
Quare Dominicis et festis diebus a labo- 
ribus vacabunt et quo notitiam eorum ha- 
beant. Templa viciuiora ad excipiendam 
duntaxat verbi divini praedicationem adi- 
bunt. Quadragesimali et aliorum ieiunio- 
rum temporibus esu camium si uti volent, 
privatim sine omni scandalo id fiat, secus 
poena arbitraria mulctabuutur. Primo lo­
cations anno a censibus liberi erunt. 
Sequentibus vero a singulis iugeribus alias 
morgi N. pro quolibet festo N. ad thesau- 
rum Illrmi bona moneta nomine census 
solvent. Censibus persalutis nulla alia 
onera ñeque vecturas debebunt. Ad aedi- 
ficia construenda arborum ipsis copia da- 
bitur, quae tarnen proprio sumptu perfi- 
cient. Elapsis huiusmodi locationis annis 
eadem vel in suos usus convertent, vel 
quos impenderunt sumptus recipient. Quod 
si liberam lignationem pro foco ex silvis 
Archiepiscopalibus propter fundum in quo 
locabuntur, habere voluerint, ad certum eo 
nomine censum teneantur. Causas civiles 
suis ipsi indiciis expedient. Criminales 
Capitaneus cognoscet, salva ad Tribunal 
Illrmi Dni Archiepiscopi appellatione. 
Poenae seu muletae pecuniariae, que ab 
vulnera, homicidia, adulteria atque similia 
his crimina decretae fuerint, non Capita­
neo, sed fisco Illrmi Dni Archiepiscopi 
solventur. De censibus persolvendis sin- 
guli pro universis, universi pro singulis 
cavebunt. Bona sua in Emphiteusim 
vendere sive alienare absque Illrmi Dni 
Archiepiscopi licentia non debebunt, et de

singulis eiusmodi veuditionibos deci mam 
ad minus pretii partem fisco deterent. 
Caduca similiter fisco denuntiabunt et fi- 
deliter ea extradent. Quae quidem omnia 
si manutenere voluerint, instrumeutum pu­
blicum locationis istius ab lllrrno dabitur, 
et ut in earn Capitulum Metropcgitanae 
suae Gnesnensis Kcclesiae consenti at 
Illrmus curabit“.

W kościele polskim żadna narodowość 
nie doznawała krzywdy aui upośledzenia, o 
wszystkich się starano i troszczono, aby 
w swym języku Boga chwalić mogli. Świe- 
dkiem kamień wyjęty w Pozuauiu znad 
ciemnćj bramki a opiewający, że tutaj było 
mieszkanie dla kaznodziejów niemieckich 
głoszących słowo boże dla katolików Niem­
ców. Piękny także dowód gorliwości prze- 
świetnćj Kapituły guieźuieńskićj znajdujemy 
w jćj aktach około r. 1610. Kapituła me­
tropolitalna zwraca arcyb. Baranowskiemu 
uwagę na brak duchownych biegłych w ję­
zyku niemieckim dla zaopatrzenia parafii 
niemieckich na Pomorzu 1 radziła mu, 
ażeby się udał do biskupa warmińskiego 
z prośbą o przysłanie z seminaryum w 
Brunsberdze kilku kleryków do archidye- 
cezyi, a gdyby się biskup lub kapituła 
do tćj prośby przychylić nie chcieli, aby 
o to prosił samego papieża jako założyciela 
rzeczonego seminaryum. Czy się temu żą­
daniu kapituły zadosyć stało, niewiadomo.

Porówuaj Acta decr. Cap. Gnesn. 
X, 174b: „Ad supplendam inopiam Sacer- 
dotum Germanicae linguae peritorum, qui 
Ecclesiis Pomerauiae contiguis praefiei 
possent, cum ii ex Seminario Calissiensi 
non tam cito sperari possint, petendum 
esse ab Illrmo D. Episcopo Varmiensi, ut 
hac iu re necessitati istius Archidioecesis 
subvenire et aliquot Clericos ex Semina­
rio Summi Pontificis Brausibergeusis cou- 
cedere velit, qua in re si vel D. Episco- 
pus Varmiensis vel Capitulum ipsius diffi­
ciles sese praestiterint supplicandum esse 
eo nomine S. D. N. tanquam Seminarii 
illius Fundatorem, ab eoque petendum ut 
hac subsidiaria manu desertis ex magna 
parte vicinis Pomeraniae Ecclesiis opem 
ferre dignetur.“ —

Dokładniejszą o tych ciekawych spra­
wach wiadomość znajdzie czytelnik w 28 
zeszycie Arcybiskupów gnieźnieńskich śp. 
ks. dr. Korytkowskiego, który to zeszyt 
niebawem Szanownym Prenumeratom ro- 

zostanie.

Mowy wygłoszone przez polskich ucze­
stników: hr. Tarnowskiego, Wł. Kozło­
wskiego, ks. prof. Cbotkowskiego, prof, 
ks. E. Sbrochowskiego, znajdujemy po­
dane w CiSości, równie jak mowę Rusina 
ks. Piurko. Jeduój tylko mowy p. Jana 
Popiela nie mogła Redakcya „Przeglądu 
Powszechnego“ na czas utizymać. Nadto 
podane są w całości pnwmowy: hr. Blo 
me’a, dr. Luegera, ks. kanonika Muellera, 
O. Abeia, O. Kolba, Dr. Pertuera, ks. 
Lieehtensteiua. Kio się zajmuje życiem 
katoliekiem i spoleczńem w Austryi; ko­
mu stan szkoły, prasy, uauki, literatury 
u uas leży ua sercu, teu obejść się nie 
potrafi bez tego zbioru dokumentów, bę­
dących niejako streszczeniem tego, co już 
w monarchii austryjackićj w tym kierunku 
zrobiono, co jeszcz zrobić należy.

mania 5 m., Sl Dobrociński a Kolonu 5 in„ ks. 
proboszcz Szotkiewicz z Parkowa 9 m., Waliko- 
wski z Wielichowa 1.60 w. — Ze Kwiecia 3 m, 
ks. probosz z Chrustuwiez z Miejskiój Górki 3 m., 
ks. proboszcz Fligi-nski 3 m., ks. proboszcz Wy­
socki i pan lianie z Blugowa 55,70 ni., ks. pro­
boszcz Meuzel z Tempeiburga 11,25 m. ks. pro­
boszcz Gładysz ze Starego Gostynia 3 m., ks. 
proboszcz Soltysiński z Guiezna 2 ruble po za­
mianie 4.20 m„ ks. proboszcz Knath z Altendort 
9 ro., pani P. Wierzbicka z Guiezna od siebie i 
kilku innych osób 13 ni., Greiser z Katowic 3 m., 
Michalke z Katowic 3 m., ks. proboszcz Studniar­
ski z Kicina 6 m., .WestphtL Yolksblatt* 23,70 m., 
ks. proboszcz Chmieliński z Sarnowy 10 m., ks. 
dyrektor Speers z fonieca 20 m, ks. dziekan 
Drwęski z Pawłowic 20 m., ks. proboszcz Kessier 
z Rydzyny 20 m., ks. proboszcz dr. Respondeuk 
20 m., ks. proboszcz Zingler z Żytowiecka 10 m., 
ks. proboszcz Kosicki z Rokossowa 6 m., ks. pro­
boszcz N. N. 4,50 m.

Nieehąj Pan Róg stokrotnie odpłaci za powyż­
sze dary. O dalsze ofiary najserdeczniój npęasza.

R a w i c z, 26 czerwca 1889.
Dozór kościelny w zastępstwie

1 lipca. Przeciw ao
szącym ^nj tosuwaLiu 
..«piocz» nauk poJ Sr 
-e -a, Franzn- s ne Si 
12 fen. za 100 marek.

Bcra.uzi a uren, wyno- 
>k»ło 8 procent, z - 
■ą Üar¿ M nourger.

(K)
sido

, 27
-)

Stan powietrza pogoda.
Z,,, bez handlu, 
jz »i stale.

w uilejscn ib.-z beczki) low. opodat 60-t 63.70 pł., 
70-to 38,9 płacono, czerwiec (60-ta) 63,70 płacono, 
(70 ta) 33,00 płac., lipiec (50-ta) pł., (70 to)

płac, sierpień 6i-ta 68,80 m. 70-to 34,00
ro. wrzesień 50-ta 53,90 m. 70-ta 84,10 m-

tbpr nie
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziaju —, litrów. (Jena wy- 
powiedziana —,— inrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
68.70 wrk„ 7C-to 33,9) mrk.. czerwiec 60-tt — 
ni. 70-ta , m., sierpień 50-ta —m. 70-ta

* Prenumeratę na dzieło ks. ofieyała dr. 
Korytkowskiego pod tyt. „Arcybiskupi Gnie­
źnieńscy, Prymasi i Metropolici Polscy od 
roku 1000 aż do dni naszych“ złożyli:

204) Biblioteka Polska w Paryżu.
Cena pojedyńczego zeszytu 2 marki.
Cena jednego tomu z 10 zeszytów 18 marek, 

przesyłką 20 marek.
Cena 4 tomów 60 marek.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 

Poznań, Sw. Marcin 16/17.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 26 czerwca.

BAZAR. Kosiński z Koszut, Żółtowski 
Nekli, hr. Plater z Wielichowa, pani Ro­
gozińska z Krakowa, lir. Żółtowski z Nie­
chanowa, Dobrzycki z Chłapowa, Przyloski 
zu Btarkówca, hr. Kwilecki z Oporowa.

LUZIŃ8KIEG0 HOTEL FRANCUZKI. 
Taczanowski z Szyplowa, Grabski z córką 
zu Skotnik, Brodzina z Halberstadt, Neu- 
mmn z Berlina, Kaźntirski z Warszawy, 
Hamerlich z Halli, Chrząstowski z Byd­
goszczy, Kończyóski z Królewca, Malborg 
z Berlina, Libelt z Zajączkowa, Szyszy- 
łowicz z Wiednia, Betiger z Hamburga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Niegolewska z synami z Wlościeje- 
wuk, Jarochowski z Małych Sokolnik, Ka- 
rasiewicz z Lwówka, Nise z Gnbeny, Teu- 
ber z Wrocławia, Müller ze Śmigla.

3. Mr

* Kongres katolicki 
Wiedniu od dnia 29 kwietnia do dnia 

3 maja 1889. Kraków. Nakładem re- 
dakcyi Przeglądu Powszechnego. 1889. 
— Str. 240. — Cena 1 złr. 50 kr.

Na kongresie katolickim w Wiedniu 
wyrażono życzenie, aby tak ważne ob­
rady jego i uchwały były o ile możności 
przetłumaczone na wszystkie języki mo­
narchii, dla zapoznania z niemi jak naj­
szerszych kót ludności. Życzeniu temu 
uczyniła zadość Redakcya „Przeglądu 
Powszechnego“ podając w zeszycie czer­
wcowym, który wyszedł również jako 
osobna odbitka (cena 1 złr. 50 kr.) pod 
tytułem powyżćj wskazanym, cały prze­
bieg tych obrad, a mowy dla nas zwła­
szcza bardzićj interesujące, zamieszcza­
jąc w całości. We wstępnym artykule 
będącym niejako przedmową do ciekawego 
tego zbioru dokumentów, staje przed ocza­
mi nowy, piękny a nad wyraz pożyteczny 
objaw ikatolickiego ducha: cały szereg 
katolickich kongresów w ostatnim czasie 
odbytych: w Oporto i Madrycie, w Me- 
ehliuie i w Paryżu, w Montevideo i w 
Wiedniu. Na wszystkich tych kongre­
sach poruszono kilka spraw obejmujących 
zarówno cały świat katolicki, jak kwestya 
niezależności papieskićj i kwestya socy- 
alna; prócz tego na każdym w szczegól­
ności kongresie omawiano i rozprawiano 
o całym szeregu teoretycznych zagadnień 
i praktycznych pytań, zastosowanych do 
potrzeb' każdego w szczególności kraju; 
kreślono program działania na przyszłość, 
zwracano uwagę na najsłabsze punkta 
dotychczasowćj działalności katolickićj 
Co mówiono, jaki postanowiono program 
we Wiedniu? Dla nas najważniejsze to 
z wielu miar pytanie, a odpowiedzią nań 
dokładne sprawozdanie równie z walnych 
posiedzeń, jak zwłaszcza z obrad sekcyj­
nych wiedeńskiego kongresu. Wczytując 
się dopiero w te rozprawy; zastanawiając 
się nad przedłożonemi i uchwalone^ 
wnioskami, odnoszącemi się do szkół; 
kwestyi soeyalnćj, prasy, nauk, sztuki i 
literatury; życia i stowarzyszeń kato­
lickich — zrozumieć możemy, jakie kon­
gres wiedeński szerokie objął pole, jak 
wybornie był przygotowanym i zaorgani- 
zowanym, jakie może i powinien wydać 
owoce.

* Na potrzeby kościoła pokarmelitańskięgo 
Kcyni i na restauracją Kalwaryl na św. 

Górze KcyńsklóJ złożyli na ręce podpisanego w

Ks. proboszcz Bielski składkę z parafii Mąko- 
warskiój, na którą złożyli: E. Koppe 3 m. K. Ku­
czkowski 5 m. N. Kuczkowska 5 m. Michalina 
Wrzuś 50 fen. Maryanna Teis 60 fen. Maryanna 
Kochańska 50 fen. Teofila Machel50fen. Maryanna 
Małmarowska 1 m. Józef Kochański 50 fen. Józefa 
Bartoszewicz 50 fen. Józef Wirtowiecki 20 fen. 
Michał Olejnik 20 fen. Jakób Malicki 30 fen. J. 
Rybarczyk 30 fen. Józef Karnowski 30 fen. An­
drzej Watnka 20 fen. Fr. Bartoszewicz 50 fen. 
Ignacy Rytarczyk 60 fen. Ant. Borowicz 25 fen. 
Wojciech Bartoszewicz 50 fen. Wal. Kątny 50 fen. 
Michał Chmielewski 60 fen. Anastazy Chmielewski 
60 fen. Fr. Licbalski 60 fen. Andrzej Ziętak 1 m. 
50 fen. Ignacy1 Iwicki 50 fen. Ant. Gapióski 1 m. 
Fr. Karwata 50 fen. Jan Witkowski 50 fen. Winc. 
Mizgalski 30 fen. P. Holka 1 m. J. Kłosowski 
1 m. J. Kątny 50 fen. B. Wilke 50 fen. K. Kę- 
skrawiec 60 fen. A. Piekarska 50 fen. Wawrzyn 
Kożlinka 26 fen. Jan Olejnik 60 fen. Maciój Bur- 
chat 66 fen. P. Ossowski 75 fen. Frąckowski 60 
fen. Maryanna Rybak 60 fen. J. Olejnik 25 fen. 
Potezacki 26 fen. P. Winowiecki 25 fen. Ant. Ser- 
got 20 fen. Wal. Iwicki 50 fen. Andrzej Olejnik 
20 fen. Fr. Lipkowski 1 m. Robert Szefler 60 fen, 
Wojciech RSsner 1 m. Weyna 60 fen. Mindak 20 
fen. Suchomski 16 fen. Jan Kochański 30 fen. Pa­
weł Szukalski 50 fen. L. Szukalski 60 fen. Marcin 
Sadka 26 fen. Jan Oparka 20 fen. Jan Szalla 50 
fen. M. Ałtwasser 1 m. Fr. Tomczak 3 m. Jan 
Pilarski 1 m. St. Masełkowski 60 fen. K. Górecki 
60 fen. Leon Rybka 3 m. M. Siuda 60 fen M. 
Urbanowski 1 m. Jan Kentzer 1 m. M. Glasik 60 
fen, W. Najdowski 30 fen. Józefa Masełkowska 60 
fen. Jakób Ciżmowski 60 fen. Józef Weyna 60 fen. 
Marcin Szmyt 26 fen. Joanna Szmyt 25 fen. Fr. 
Szymańska 25 fen. A. Januszewska 50 fen. M. 
Marach 60 fen. Jan Szews 50 fen. A. Mydłach 50 
fen. Ignacy Swakowski 25 fen. Agn. bąk 26 fen. 
Mleczek 10 fen. Ignacy Turowski 50 fen. Peliagia 
Zielińska 60 fen. M. Szumińska 60 fen. Ludwik 
Ddwalt 1 m. St. Gort 25 fen. St. Kęcik 1 m. 
Michalina Dutkowska 50 fen. Szymańska 10 fen. 
Piotr Bybarczyk 60 fen. Anna Bociek 1 m. Jan 
Januszewski 50 fen. Maryanna Gmys 3 m. To 
Krysiński 1 m. Teodor Weyna 1 m. 60 fen. 
chał Stanka 1 m. Antoni Szalla I 1 m. Antoni 
Szalla U 1 m. Jul. Januszewski 1 m. Jakób Zy- 
wert 1 m. Aleksander Zywert 1,60 m. Piotr Be- 
dlarski 1 m. Szczepan Świątek 10 fen. Aleksander 
Tasza 20 fen. Szczpan Derka 24 fen. Gertr. Kupel 
20 fen. Katarzyna Karowska 50 fen. Magd. Waj- 
tolewicz 15 fen. Jan Beczyński 10 fen. Maryanna 
Krama 40 fen. Ig. Meszka 16 fen. St. Poklęko- 
wski 25 fen. Antonina Socha 50 fen. Ignacy Ja­
nuszewski 25 fen. Leokadya Witt 50 fen. Rozalia 
Węgierka 60 fen. Genowefa Urban 20 fen. Pelagia 
Andziewicz 26 fen. Stanisław Szalla 26 fen. Ant. 
Połasi k 25 fen. Mat. Myśliwiec 20 fen. Michał 
Pepliński 6 fen. A. Szymanowski 5 fen. Jan Fritz 
50 f n. Ks. prób. Bielski 16 m. 56 fen. Ogółem 
z parafii mąkowarskiej 100 m.

Ze Smuszewa: A. Karpiński 2 m Z Krnświcy 
J. Ziółkowski 2 w. Z Murowanój Gośliny : N. N.
3 m. Z Kcyni: Za pośrednictwem P. Prusino­
wskiego 5,50 fen. Z Krzyża: S. D. 3 m. Z Ko­
ściana: Jan Bromski 3 m. Z Turzy: Adam Ku­
banek 3 m. Z Środy: H. M. 3 m. Z Kępna: 
Franciszka Ernsdorff 10 m.

Cudowny Pan Jezus kcyński niechaj stokro­
tnie odpłacić raczy powyższe dary. O dalsze ofiary 
najserdeczniej upraszam.

Kcynia, dnia 25 czerwca 1889.
Ks. Ziółko w s 

prób, w Kcyni.
P. S. Szanowne Redakcye pism polsko-kato 

lickich upraszam uprzejmie o łaskawe umieszczenie 
swych łamach powyższego pokwitowania.

* Na rzecz budowy kościoła katolickiego w 
a w i c z u złożyli na ręce podpisanego w dal­

szym ciągu:
Ksiądz proboszcz Dolny z Niechanowa 13 m. 

Za pośrednictwóm Wnćj Pani Józefowej Sredni- 
ckiój z Wągrówca złożyli: ks. dziekan Bukowiecki 
3 m., panowie Paczewski 30 m.. Kaźmierz Sredni- 
eki 3 m. Zieliński 3 m., Kreglewski 3 m., Su- 
szycki 3 m., Szudziński 2 m., Tałasiewicz 3 m., 
Stanisław Galon 3 m., M. Greynwald 2 m., panie 
Jabn 5 m., Kuglerowa 2 m., Laskowska 3 m., 
Sikorska 3 m., Adfeldowa 2 m.. Lehmanowa 1 m., 
Zborowska 1 m., Wincentowa Michalska 3 m., 
Antonina Zapałowska 3 m., Stylo 3 m., Zboro­
wska i Majewska 3 m., de la Pousadifere 2 m., 
Lewandowska 1,50 m., Antoniowa Kegel 1,50 m., 
Floryanowa Sredzińska 3 m , Chojnacka 2 m., 
Kozielska 2 m„ Józefowa Srednicką 6 m.. Ge--

zkowskl,
rebdant kazy kościelnój.

¿Stan powietrza-
» ia 26 czerwca 1889 r. 8 godzinn-

27.60, nu
Bydgoiiirc, 26 czerwca.

PatMuica: piękna 175—178 mrk., średni 
towar m.. poślednia według jakości 165 do
do 174 mrk.

Z; i według jakości 186-189 mrk., pośle­
dni tcwar - mrk.

.iv..ini’n: według dobroci 125—135 u.'k. 
do browarów —iurk

Owies uoiu.. w miejsca według jako.c: 180 
do 146 mat k. pośledni - , -

broch noro, wriąoy i46--l65, na pa k, 180 
do 140 marek.

Oków ta 60-ta 66,00 m., 70-ta 86,00 m. 
Wiuelaw. 26 czerwca 1880

Z>i. («» ItOO i nt. wyżój .ypowiaizlano 
----- .entu. Cena w/pcwiniuana — m. na czer­
wiec 148,00 żąd., czerwiec-lipiec 148 00 żąd., wrze- 
sień-pszdziernik 152,tH> żąd.

jwhs Aeiiowieuziaoj —— oent. aa mie 
wąc bieżący 146,00 żądano, na czerwiec-lipieo 
146,00 żąd.

Oie, rze plewy cicho wypowielc — ueaa 
w ui-tsin na czerwiec 60,00 żąd., wrzesień-paździer- 
nik 69.50 żąd., pażdziernik-list. 69,50 żąd., listo- 
pad-grudzień 69,60 żąd.

j ao w ua za (lOu litr, a 100%) eicl. 50 i 70 m. 
podatku kous,, bez in., wypowiedziano —litr., 
upłyń, wypowiedz. , ns czerwiec (50-ta) 58.40 
żąd., (70-to) 33,60 żąd., czerwiec-lipiec (60-ta) 
53,40 żąd., (70-ta) - ofiar., lipiec-sierpień (50-ta) 
53,40 żąd., sierpień-wrzesień (50-ta) 63,40 żąd., 
Wize8ien-paździemik (60-ta) 58 00 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 27 czerwca: 
żyto 48 00 mrk., pszenica mrk. * ' ~
mrk., rzep

Gem. "ypowieuz 
koutumc.i na dnia 5 
(70-ta) 34 6 ' mrk. 

Ceny targowe

146,00
oléj rzepiowy 60 00 
okowity (excl. 6o tnk. podat. 

I czerwca' (60-ta) 68.40 mrk., 

dnia 26 czerwca 1889.
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765 IPłd Płd.Ż. 2 pogodne
764 I W. l.bez chmur
761 spokojnie, parno 
764 iPłn.PłnZ. 2|pogodne 
76 (Płn.W. 4bez chmur 
764 (Pin. 2|pochmurao| 
758 iW.Płn.W. 2 pochmurno 
751 ¡Z.PłnZ. ljzachm.|
766 IPłn. 2.mgła
763 iW.Płn.W. 2 pogodne 
765 jPłnW. 2¡bez chmur'
765 .Z.Pin Z.
766 Płn.
764 IPłn.Z 
762 IPłn.W.

1 pochmurno
1 bez chrnu-;
2 bez chmur' 
2 bez chmur!

761 jPłn.Płn.Z. 3'pogodne

764 ¡Pin W. 1 bez chmur, 
764 Płn.W. 2 bez chmur', 
76 i 1 spokojnie bez chmur, 
766 ¡PłnW 5 bez chmur, 
766 ¡Płn.W. 1 bez chmur;

Płn Płn.Z. 2:bez chmnrj 
spokojnie, [bez chmurJ 

PłnZ 3bez chmur!

W.PłnW. 2 bez chmur|

■) Wieczorem deszcz. *) Rosa. 8) Rosa. 
Skala siły wiatru, i - iekk> powmw

a iueIt, 3 « słaby. 4 = nmiarkowauy. 6 » 
ostry ó — silny, t -- mroźny, o burzliwy 
b = burza, 10 = silna hnrza, 11 =— gwałtowna 
burza. 12 — crnac

Ubjasuieu!. Plii. -- północ Płd. pi
i wschód. Z. - Zachód.

Uwaga. Stacye powytsze podzielone zą na 
4 grupy: *) Europa północna, ’) pas nadbrzeżny do 
Iriandyi do Prus Wschodnich, ’) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu. •) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w kazdói 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza.
Ciśnienie jest i dziś równo podzielone. Na 

PłnZ. spadł cokolwiek barometr, tok że maximum 
o 766 mm. leży na PłdZ. Iriandyi. Minimum 
o 751 mm. znajduje się ponad centralną Rosyą. 
Ponad Niemcami panuje bezchmurne, ciepłe i suche 
powietrze z lekkiemi wiatrami.

»o. cuzofile «łteorolcfliuzoa w .

i goni Bari me«

26. Pop. 21
26. Wie. 9
27. Ran. .¡

"emp

Jęc mie 
Owies

17 50 
14¡60 
14170 
14 40 

|16|5i

17 43117 10116 70
3017 0016 60 
30 14 COl 13,80 
00 13701330 
20 14 10 13190 
00 |l4|5o|l4|00

1Ö 90
15 90 
13140 
1180 
13 70 
1260

756,8 IPłn. um. ¡pochmurno -+24,3
757 3 Płn. lekki pogodne. -1-21,0
767,1 |cicho. ¡pogodne + 17,3

20 czerwca maiimum ciepła -j-25°7 Cet 
, minimum ciepła -j-12 6 
na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos Zeit»“ jak następuje:
Jasno, bardzo ciepło, pochmurno, czasami grozi 

burza, po części słaby wiatr, przy brzegach 
źwiające powietrze

Berlin 26 czerwca. visprawo»<toaie aiięiowe.) 
p zeaica, za lckk) kiiogr. w mieiscn żąd. 130 
do 192 mrk. według jakości, na miesiąc oiezący 
płacono , na czerwiec-lipiec płacono 188,50 do 
189,00, na lipiec-sierpień płacono 186,00-188,50, 
żąd. —. , na wrzesień-październik płac. 186,21
do 188,26. na listopad-grudzień płacono 180,00 do 
188,00. a , .„ wiedziano 450 ton. Ueua. wypowie­
dziana 189,00 mrk.

Żyto za . 00 kiiogr w miejsuu pł. 143 153
według jakości na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na czerwiec-lipiec płacono —,-, żąd. —, na li­
piec-sierpień płacono 1,0,76-161,00, na wrzesien- 
pażdziernik płacono 164,76-156,00, na pażdzier- 
nik-listopad płc. 156-167,25, na listopad-grudzień 
płac. 1. 6,75—168. iVyi o wiedziano 200 ... Cena 
wypowiedziano 150,— mk.

Owies aa iWU mii w miejscu ząd. 150 do 
168 według jakości, na miesiąc Oiezący płacono 
160—150,60, czerwiec-lipiec pł. 149,50—160,00, na 
lipiec-sierpień płacono 147,60 -148,50, na wrzesień- 
październik pi. 146 — 147,50, na paździemik-listopad 
płacono 144,75 - 146,26. Wypowiedziano 660 
ton Cena 15u,00.

Olój rzepakowy. Za 100 kil.gr. w mi j- 
scu bez beczki 57,8 m., z beczką —,— m., na kwie- 
cień-maj 1890 pł. 67,8— 68,3, maj-czerwiec pł. 68.0, 
wrzesien-pażdziernik pł. 56,9—67,7. pażdziernik-li- 
stopad pł. 57,1-67,7, listopad-grudz. pł. 67.3 - 67,9. 
Wypowiedziano - ceni. Cena wypowiedziana —

O k o w i. a obciąż. 60 mrk. podalk. kousumc, 
w miejscu płacono 66,6 mk., na czerwiec i na czer­
wiec-lipiec płac. 63,8 - 64- 53,9. na lipiec-sierpień 
dito, na sierpień-wrzesień płac. 61,2 — 54,4 —54,3, 
wrzesień-październik pł. 54,4—54,6 -51,6. Wypo­
wiedziano —,— litr. Cena —,—. Nieopodatk. 
obciąż. »0 m. podatku kons. w miejscu pł. 35,6 do 
35,6, czerwiec i czerwiec-lipiec płc. 34 — 34,3 —34.2, 
na lipiec - sierpień płacono 34,0—34,3—34,2 , na 
sierpień-wrzesień pł. 34,1 — 34,7—34,6, na wrzesień- 
październik pł. 34,6 -34,8—34,7. na październik-lj- 
8topad płacono 3ł,2—34,4. Wypowiedziano 20,< 00 
litr. Cena 34.1.

tlaiohurg. 26 czerwca. Okowita lepiój, na 
czerwiec-lipiec 21% żądano, lipiec-sierpień 22— 
żąd., sierpień-wrzesień 23% żąd. — Kawa good 
average Santos za czerwiec —, wrzesień 71 /j, 
za grudzień 72%, za marzec 72%. Usposobienie 
spok. Obrót —- miechów.

Magdeburg, 26 czerwa. — Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% , cnK« ziaru. ex... ełf-/o
32.00 cuk. ziaru. excl. 7u-/0 Rendem. —Drugi 
produkt excl. 76% Rendem, 24,80. Usposobienie: 
wyżój. ff. Rafinada chlebowa 37,75, f. Rafinada 
chlebowa 37,50, mielona rafin. 11. z beczką 37,75, 
miel. Melis i z beczką 37 00 Spok. Cukier su­
rowy 1. Produkt transito fr. statok Hamburg, za 
czerwiec 28 60 żąd., —płac., lipiec 28,70 płac., 
28,75 żąd., sierpień 28,75 płac., —żąd., pa- 
ździernik-grudz. 17,07 pł., —żąd., styczeń ma- 
rzec 16,55 ofiar., —żąd. Stale. Obrót ty­
godniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Wiedeńska 5-procentowa pożyczka miej­
ska Z r. 1874. NaiDilieze ni»ćmienie odbeazm

Do dzisiajazego numeru „Kuryera Po­
znańskiego“ dołącza się jako dodatek nad­
zwyczajny (1843)

Cmii tiWek Iwiatowycli
ALFKEDAPmZEL

w Znnrzelicanh



Słom. Praaislicli Właścicieli taiw.
W piątek dnia 2S czerwcu o go«lz. S wieczorem

Zebranie w saE handlowej.
PORZĄDEK OBRAD:

1. O przyrządach zapobiegających nieszczęśliwym wypad­
kom, na które kominiarze narażeni bywają

2. Ochrona doluój części miasta przed powodzią.
Zaprasza się uprzejmie i nierzionków (1839)

Zarząd..

USTAWY 
Bractwa Wstrzemięźliwości
wydała z poleceuia Prześw. Kousystorza Arcybiskupiego 
w Poznaniu, osobno po polsku i osobno po niemiecku.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Cena za 100 egzenipl. 2 mik., z przesyłką 2,25 lub 2,50 mk.

Religijne wychowanie
dzieci z małżeństw mięszanych
osobna odbitka artykułów, drukowanych pod tym samym ty­
tułem w „Kuryerze Poznańskim“ wyszła i jest do nabycia 
w Drukarni Kuryera Poznauaklego. Cena za 1 
egzemplarz 50 fen.

Przybywszy co dopiero z Paryża, gdzie mam stósnnki z pierwszo- 
rzędnemi klasztorami i zakładami trudniącymi się wychowaniem młodzieży, 
otwieram z dliii in 1-go lipca r. b. tu w Poznaniu przy ulicy Pie­
kary nr. »6, pierwsze w Poznaniu (>841)

biuro nauczycielskie
urządzone na sposób biur paryzkich.

Posiadająca sama wyższo dyplomy nauczycielskie mając wieloletnią 
praktykę i przez nią zdobyte doświadczenie na polu wychowania, mam na­
dzieję, że zdołam nie tylko życzeniom JJ. W W. Państwa, ale też i osób 
szukających posad, jak najzupełniej odpowiedzieć.

Umieszczać będę, nauczycielki, guwernantki, bony, 
nauczycieli domowych i w ogóle osoby wszelkich stopni i naro­
dowości, trudniące się wychowaniem młodzieży.

Panie szuktyące posad, mogą w mym domu znal- śc, za umiarkowanem 
wynagrodzeniem, nie tylko stół i mieszkanie, ale też i macierzyńską opiekę.

Fortepian w domn.
Poznań, ulica Piekary nr. 26 róg ul. śgo Marcina i Piekar).A- r^O-CŁillorL,

wyższa nauczycielka.

Hurtowny skład win węgierskich

A. Cichowicza
w Poznaniu przy ul. Berlińskiej nr. 4 i 5,

założony w roku 1865,
zawiadamia niniejszem swych Łaskawych Odbiorców, iż co dopiero nadeszły w komplecie transporta wiu 
węgierskich, tego roku osobiście u producentów w Węgrzech zakupionych.

Mój obficie w wina górno-węgierskie (Tokaj) asortowauy skład, — począwszy od najtańszych 
stołowych aż do gatunków najszlachetniejszych, w różnych odcieniach, jako też wiua deserowe oraz stare 
dla chorych, — polecam łaskawym względom Szanownéj Publiczuości po cenach umiarkowanych.

Przewielebnemu Duchowieństwu mam zaszczyt zakomunikować, iżWINA MSZALNE
(vinuni «le vito purum)

w mój obecności i pod mym dozorem tłoczone obliczam po 1,50 i 2,00 za litr i ręczę za tychże czystość 
na podstawie przysięgi złożonój w obec Władzy Duchowuój.

Kupcom rozsyłam na żądanie próby gratis i franco, obliczając przy większych transakcjach 
znaczny rabat. (797)

Dla lepszej kalkulacyi może ekspedycya nastąpić także wprost z mych składów na Węgrzech 
i to franco stacya kolejowa Forro-Encs.

Klikania latolida
w Poznaniu ul. Wodna 25
1823) polec*
Ofiarowanie i poświęcenie 
siebie Najśw. i Najsłod­
szemu Sercu Pana Jezusa.

Pojedynczo po 2 fen., 100 sztuk 
za 1 mrk.

Instrumenta
i chirurgiczne opatrunki

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie­
sznie uskuteczniają się.

FABRYKA
papierosów i tureckich ty tu ni

m) „VULKAN«
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

Regenerator do farbowania włosów,
bez ołowiu i z gwarancją nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym środ­
kiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cnkier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tein polega, iż dostar- 
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utrą 
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drngiój strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musialo być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwotny kolor 
włosów na drodze naturalnćj, a kilkakrotne użycie starczy na kilka ty­
godni. Butelka = 1 markę 50 fen. (633)

Przepis używania.
Najlepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Regeneratorem do farbowania wło­
sów i potem przeczesać głowę grzebieniem.

Czerwona apteka w Poznaniu,
Stary Rynek nr. 37.

Ogłoszenie.
Wykonać się mające nowe budowle i rcparacye przy tutejszym ko- 

ciele, których koszta są obliczone na 22206,04 marek, mają drogąfSub- 
ttisyi być wydane. . (182»)

Piśmienne oferty zapieczętowane i zaopatrzone napisem:
.budowle przy katolickim kościele parafialnym w Czarnkowie* 

irzesłane być powinny najpóźniej do 1-go lipca r. b. aż do godziny 10 
irzed południem na ręce traci ks. dziekana Szaala, u którego kosztorysy, 
ysunki i ogólne warunki przejrzane być mogą.

Czarnków, dnia 20 czerwca 1889.
Dozór kościelny.

Fasy do maszyn
artykuły gumowe,

Powiększywszy znacznie skład mój 
polecam- (1634)
JPorceZanę Małą stołową, tal»- 

rze płytkie i głębokie już po 3 m,
za tuzin.

Szkło stołowe; szklanki najtań­
sze tnzin po 1 m.

Serwisy do kawy kolorowe od 
5 marek.

Garnitury do mycia kolorowe 
(6 części) od 6 marek.

Serwisy słowe kolorowe z por 
celany i fajansu (na 12, 18, 24 
i więcój osób) w największym wy­
borze po cenach najniższych.

iMinpy stołowe i wiszące z pa­
laczami najlepszój konstrnkcyi z 
słynnćj fabryki „Stobwassera *

Tace w najrozmaitszych gatunkach. 
Alfenidę stołową Christofla. 
Wielki wybór podarków ślu­

bnych i okolicznościowych z me­
talu i majoliki.

B. Szulczewski,
plac Wilhelmowski 10 naprze­

ciw teatru miejskiego.

I1 i r ni a

w Poznaniu
poleca swój bogato zaopatrzony skład obrazów, figur kolorowych i białych 
z gipsu alabastrowego, krzyży stojących I wiszącyc , lampek przed obrazy, 
krzyży do procesyi srebrzonych i mosiężnych, kierce. marszałki, balda­
chimy, chorągwie, lichtarze na ołtarz, ołtarzyki do noszenia w różnym 
stylu, zasłony I t. d. (836)

Odnawia i restauruje kościoły,
wykonuje wszelkie prace pozlotnlcze. Równocześnie poleca 
swój wielki zapas wyborowego szkła i podejmuje wszelkie oszklenia bu­
dowli i reperacye, jako też gustowne wykonanie okien kościel­
nych w ołów. Szkło w kistach do inspektów, jako też gotowe 
okna inspektowe Oprawa obrazów. Ceny umiarkowane, rzetelna 
i skora usługa. • ■

j Wody mineralne i
¿2 ZLTaleTxr 1QQ9: !
12 Marienbad, Karlsbad, Kissingen, Wil-i 

“^.düngen, Itilin, Ems, Sodcn, Iwonicz, S 
S Wody gorzkie Węgierskie i t. d. odebraliśmy ’ 

cx-< wprost z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy e 
co po cenach nader umiarkowanych. (1581) *

5 Sole i ługi do kąpieli. §
Pp. Aptekarzom i kupującym do dałszój sprze- c 

Sl dąży udzielamy odpowiedniego rabatu. *

11 Uflffl,
Słowny skład wód miawalnych.

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ul. nr. 30.

Skład mebli
Zjeliionjcli mistrzów stolarskicti i pozłotnitów i

Poznań, Wilhelmowska ul. 14,
poleca Wieleb. Duchowieństwu i Szan. Publiczności
kompletne urządzenia pokoi jadalnych I 
1 sypialnych własnego wyrobu. Garnitury de- | 
korowane atłasem, pluszem, lypsem i fantazyjnemi 
materyami w wielkim wyborze. (1671) i

Ceny umiarkowane, zamówienia przyjmuje się.

Soczysty szwajcarski, liolendcr- 
ski, limbnrgski, tylżycki ser, 

również tłuste śledzie inatjesowe, świeżo 
w ędź, łosoś i łlądry poleca (i842)

W. Becker, plac Wilhelmowski 14.

Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo­
wania włosów z Czerwonój Apteki w Poznaniu, Rynek 37.

B. Kalinowski
Poznań, .Jezuicka ulica nr.

Na porę wioscnno-latową polecam skład 4
i mój zaopatrzony w gotową garderób«; męzką ( 
I i w wielki wybór nąjnowszycli materyi anglel- z 

skich, francnzkich i krajowych. Przez nad- . 
zwyczaj korzystne zakupno materyi, odstawiam gar- ’ 

I derobę o 159/o taniój jak ceny dawniejsze. ’
Przewielebnemu Duchowieństwu zwra- ( 

i uwagę, iż wyrabiam także rewerendy 1 pla- ( 
szcze z gwarancyą dobrego leżenia. (1384) i

WORKI. PŁACHTY, OLIWg I SMAROWIDŁO.
ftipriMft&bal&e płachty, derki aa koale

polecają (2409)

Cygara
dobrze odlcżalc w cenie 
30—250 poleca (700)

W. Becker, Wilh. plac 14.
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. Hunniusa 
z Od esy.

Zamówienia pozamiejscowe 
uskuteczniam Franco.

Czerwona Apteka w Poznaniu
Stary Rynek nr. 37

poleca
Kucałyptns-esencyą. do ust i zębów 

i Kucalyptus-proszek do zębów.
Najlepszy środek ochronny I do konserwowania zębów I dziąseł 

skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.
Esencja do ust .,Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę­

ści składowych także skuteczne części składowe Enealyptns globnlns (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie skoncentrowanej.

Eżywąjąe blerze się łyżeczkę od herbaty esencji, wlewa się 
w szklankę wody i tem usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Enealyptns“ zęby. (634)

S3S.XXtlSLl.
Esencja do ust Enealyptns niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skntek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencja do nst Eucalyptus osuwa natychmiast wszelki nie- 
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z nst, żołądka lut 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolntnój nie­
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Enealyptns globnlns stwierdza 
proE dr. Gobler I dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
I dr. L. Browne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych
powag.
#SF~ Cena butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku

75 fenysów.
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W wielkim wyborze po cenach bardzo nizkich pole­
camy wszelkie nowości wiosenno-lalowe w mate- 
ryach wełnianych na suknie kolorowe.

Materye czarne wełniane,
Materye bawełniane — Perkaliki,

Jedwabie — Plusze — Mory jedwabne,

Płótna - Płócienka - Stołowiznę,
Firanki — Dywany — Materye na meble,

Kołdry watowane,
Bieliznę męzką z własnej pracowni.

J. & T. KAMIEŃSKI,
Sliłiul główny

Poznań, Stary Rvnek, dom Banku Przemysłowców. 
Filii«: Żnin, ulica Poznańska.

Próby na prowincyą wysyłamy bezpłatnie. (1461)

<<

s
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Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

W. A. Kasprowicz,
Poznań, Fryderykowska ulica nr. 4,

przy placu Sapieżyńskim.
j Fabryka bandaży i gumowych wyrobów,

poleca jako specjalność po najtańszych cenach

e
i płyty, węże, sznury, 
i opakunki, ceraty,

we |,i,kt?w<elLli*l!!!.’.,v,b*wl‘1’ I I piłki, szelki, karty,
' krawaty, ¡grzebienie,

e
1 teki do pisania, koszyki,

I torby do podróży,

we miednice, wanny, bandaże. I 
i pończochy, (172ł) h

podkłady dla chorych.
gumową bieliznę,

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
8 m. Polskie wydanie z ilustra­
cjami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mu swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsko. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgami 
p. A. Spiro.(1028)

Urzędnik

Gumowe
Opatrunki, artykuły chirurgiczne.

Jasiński i Oiyński
Bleway ekbd świec kościelnych

z fabryki (108)
Iłarttiing & Synowie w Frankfurcie n. Odra

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda?* 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczalny.

Olej ¿Lo pal®—ia
w wyborowym gatunku-

Kadzidło i bursztyn.

żonaty, z nader małą familią, w śre­
dnim wieku, który przez lat 16-cie 
pracował w renom, i znacznych ma­
jątkach Księstwa (przy gorzelniach 
i plantacyi buraków), mogący się 
odwołać na polecenia dawniejszych 
chlebodawiów. poizukuje miejsca od 
każdego czasu. — Łaskawe ojerty 
nprasza się pod lit. St. N. 1816. 
złożyć w Ekspedyeyl Kury*«-»-

Zdatne do rozpłodu

stadniki
czystej krwi rasy olden- 
bnrgsklej, liczące 12 — 18 
miesięcy, są na sprzedaż w 
Pianowie odległem o 20 mi­
nut od Kościana (stacya ko­
lei żelaznej).(1835)
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